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Miesięcznie z odnoszeniem 
de domu lub z przesyłką po- | 
extową 2 złote. — — Cena pojedyńczego mumeru 10 groszy. 
Kento czekowe w Pocztowej Kasie Oszczędnościowej Nr. 807.055 — — 
Madsktor przyjmuje codziennnie od godziny 6 — 10-ei | ed 17 — 18-ej. 
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Sprawy opieki społecznej i rolnictwa 


Dalszy ciąg dyskusji budżetowej w Senacie. 


WARSZAWA. —Na pierwszym punk- 
cie wczorajszych obrad Senatu znajdo- 
wał się budżet Ministerstwa Opieki Spo 
łecznej 

Referent tego budżetu sen. Bobrow- 
ski oświadczył między in., że życie do- 
maga się ustawy o umowach zbiorowych 
Niech ta e: 
nergja — powiedział mówca — która 
dziś jest zużywana na walki strajkowe 
skieruje się w Izbach Pracy do twórczej 
działalności na rzecz społecznej przebu- 
dowy Państwa. 

Dłuższy ustęp swoich wywodów po- 
święcił następnie referent polemice ze 
sprawozdawcą generalnym, sen. Kozłow- 
skim, dowodząc niesłuszności stanowi- 
ska sen. Kozłowskiego w stosunku do 
ubezpieczeń społecznych, a zwłaszcza 
zbijał zarzut, jakoby, jak to powiedział 
Sprawozdawca generelny, liczne rzesze 
pracowników nie potrzebują ubezpie- 
czenie. 

W końcu referent apelował, by Rząd 
wejrzał w sprewę zmniejszania drakoń: 
skiego przez niektóre instytucje zaopa” 
trzeń emerytalnych w związku z ostat- 
nim dekretem Prezydenta Rzeczypospo” 
litej. Intencja tego dekretu — powiada 
— było obniżenie nadmiernych emery- 
tur, natomiast wcale nie chodziło o to, 
by obniżać emerytury głodowe. Nato- 
miast w niektórych instytucjach, np. e- 
meryturę miesięczną, wynoszącą. 200 zł. 
obniżono do 65 zł. miesięcznie. 


Fundusz Pracy. 


Następnie sen. Marjan Malinowski 
zreferował budżet Funduszu Pracy. M. 
in. referent zwrócił uwagę na fakt, że 
na rok 1936-37 zostało zgłoszonych do 
Funduszu podań o pożyczki lub dotacje 
na sumę 200 miljonów złotych, wów: 
czas, kiedy w budżecie na ten cel prze- 
znacza się zaledwie 18 miljonów zł. 

Dyskusja nad budżetem Ministerstwa 
Opieki i budżetem Funduszu Pracy od- 
była się łącznie. 


Dyskusja. 


Sen. Maciejewski domagał się m. im 
powołania asystentów inspekcyjnych pra- 
cy specjalnie dla pracowników umysło- 
wych. i 

Sen. Bniński prosił o roztoczenie 


planowej i 
Franaif i opieki nad  reemigrantami z 


Sen. Głowacki poruszył sprawę za- 
kładu dla „adam i eroki 
nie chorych w Gościejewie. Skarb pań- 
stwa — powiada — doplaca do tego za 
kładu przeszło 30000 zł. rocznie. Tym- 
czasem na l go marca ub. r. zakład ten 
liczył 14 pracowników, a pacjentów by- 
ło dwóch. Obecnie w zakładzie jest 10 
chorych i 11 urzędników, Dyrektor te- 
go zakładu, będący w VT stopniu służ- 
bowym, nie mógł widocznie dać sobie 
rady, bo przyjął asystentkę, którą jest 
jego żona. Mówca proponuje zlikwidować 
ten zakład, a kilku chorych, którzy są 
w tym zakładzie, przenieść do innych 
szpitali. 

Sen. Jaroszewiczowa i sen. Kudelska 
wystąpiły przeciw redukcji mężatek, żę 
Świat męski, stanowiący połowę ludz- 
kości, nie byłby skłonny wziąć na siebie 
-Ee utrzymania wszystkich ko- 

iet. 


Opłakany stan zdrowotności. 


Sen. Michałowicz omawiał zagadnie 
nie zdrowia publicznego. Przedstawił 
opłakany stan sanitarny kraju, wskazał 


na fakt nieizolówania chorych na gru- 
źlicę i na zbyt mały procent leczących 
choroby weneryczne. (Na 33 milj; lud- 
ności jedynie 23 tysiące osób leczy cho: 
roby weneryczne). Mówca ubolewał też 
i nad tem, że Polska w dziedzinie Szpi- 
talnictwa stoi na piątem miejscu od 
końca. 

Sen. Wiesner, wiceburmistrz m. Biel 
ska, skarży się na rzękome rugi robotni 
ków i urzędników niemieckich na Slą= 
sku. 


Samorząd w ubezpieczalniach. 


Sen. Pulngrowicz powiada: Instytucje 
ubezpieczeń społecznych wymagały re- 
form, ale nie wszystkie reformy, które 
przeprowadza Rząd idą we właściwym 
kierunku. Zwłaszcza w ubezpieczalniach 
chorobowych nie należało znosić samo- 
rządu i należy dopuścić do głosu ubez- 
pieczonych i pracodawców. Ubezpieczal 
nie odgrodziły się od ubezpieczonych 
szerokim murem, a, biurokretyzm jest 
utrapieniem ubezpieczonych, pracodaw- 
ców i lekarzy. 


Wprowadzenie opłat za porady lekar 


skie i leki, przekreślają — powiada — 
zasadę ubezpieczenie, a pomoc dentys- 
tyczna wskutek wysokich opłat właści: 
wie nie istnieje. Zdaniem mówcy — u- 


"szenia swej produkcji, 


bezpieczenie jest powszechne i nie po- 
winno się wyłączać z niego zamożniej- 
szych. 

W końcu mówca poddaje pod rozwa 
gę pana ministra sprawę ewentualnego 
utworzenia jednego zakładu emerytalne- 
go dla wszystkich pracowników, objętych 
zasadą ubezpieczenia. U 

Na tem zakończono obrady nad bud 
żetem Ministerstwa Opieki. 


Budżet Min. (Rolnictwa. 


Po przyjęciu budżetu Min. Opieki 
Społecznej Izba przeszłe do budżetu 
Ministerstwa Rolnictwa. 

Sprawozdawca sen.  Kleszczyński 


stwierdził na wstępie, iż przedmiotem 
sporu między przemysłem i rolniotwem 
jest taryfa celna. Rolnictwo domaga się 
obniżenia barjery celnej i przystosowa- 
nia cen hurtowych do życie; przemysł 
twierdzi, że nie powinno Się forytować 
eksportu rolniczego, ponieważ niema u 
nas nadprodukcji, Jest to, zdaniem re- 
ferenta, teza fałszywa, gdyż rolnictwo 
ma również możliwości rozwoju i zwięk 
zahamowanej o- 
becnie przez kryzys. Akcja oddłużenio- 
wa przyczyniła się do stabilizacji sto- 
sunków w rolnictwie I pozwala rolniko- 
wi jaśniej spojrzeć w przyszłość. Chodzi 


rrzwsytiu pozziowa 
opłacona ryczałtem. 


CENY OGŁOSZEŃ: 


slane 30 groszy. Drobne ogłoszenia wyraz po 10 gr. Najtańsze ogłoszenie 
drobne zł. 1.00, Ogloszenia zagraniczne 100 proc. drożej. Ogłoszenia skoś- 
ne, fantazyjne, tabelaryczne i bilansowe o 50 proc. droższe. — 


ke. GI 


Za wiersz milimetrowy przed tekstem 
40 gr. W tekście, za tekstem i nado- 


tersz o to przedłużenie karencji, która 
się niebawem kończy. Ministerstwo roz- 
poczęło ważną akcję prowadzenia t. zw. 
gospodarstw wyjściowych. Polega ona 
na tem, że gospodarz w przeludnionem 
województwie pozostawia swe drobne 
gospodarstwo sąsiadom, którzy biorą na 
siebie odpowiedzialność za spłatę nowe 
go gospodarstwa, jakie gospodarz obej- 
muje w województwie nieprzełudnionem. 
Wkcńcu referent opowiada się za zmia- 
ną dotychczasowego sposobu opracowy* 
wania planu finansowo gospodarczego 
lasów państwowych. 

Senator Bniński twierdzi, że w ostat 
nich czassch jesteśmy właściwie pozba- 
wieni wyraźnych wytycznych polityki rol 
nej. Urzędowy optymizm coprawda twiet 
dzi, że spadek dochodów w rolnictwie 
został już wstrzymany, jednak rok 1935 
nie przyniósł spodziewanych wyników 
popierania produkcji hodowlanej. Polity 
ka deflacyjna, zamykająca się jedynie w 
dziedzinie cen, nie odniosła skutku. U- 
waża, że Rząd powinien przejść od po- 


'lityki równania w dół, do polityki rów- 


nania w górę. Mówca jest zdania, że 
parcelacja nie usunie bezrobocia, nale- 
żałoby więc poświęcić więcej uwagi o- 
graniczeniu podzielności gospodarstw, 
stworzonych w toku parcelacji. Mówca 
zwraca uwagę Rządu na konieczność 
poddania głębokiej rewizji obecnych pod 
staw i metod polityki rolnej. 

Na tem zarządzono przerwę. Po przer 
wie dyskusja została wznowiona, po- 
czem budżet został przez Izbę przyjęty. 


Francja grozi wystąpieniem z Ligi Narodów 


gdyby Anglja nie spełniła swych zobowiązań. 


‘Posiedzenie Ligi Narodów odbędzie się w Londynie. 


PARYŻ. W pięć dni po wypowie- 
dzeniu przez Niemcy Locarna, sytuacja 
europejska widziana z Paryża, przed- 
stawia się grożniej,j a nawet bezna- 
dziejniej niż kiedykolwiek w ciągu o- 
statnich 17.tu lat. 

Jeżeli Francja nie zmieni stanowi- 
ska.— a wszystko dowodzi, że nie zgo 
dzi się ona rokować z Berlinem, do- 
póki wojska niemieckie nie zostaną wy 
cofane z Nadrenji w takim razie jedy- 
nie realne i daleko idące ustępstwa 
Niemiec będą mogły uchronić Europę 
od konfliktu, 

Jeżeli chodzi o stanowisko Ligi Na 
rodów, to Francja żąda od,Ligi naka- 
zania Niemcom, aby wycofały niezwłocz 
nie wojska wprowadzone do Nadrenji. 
W razie odmowy, przeciw Niemcom 
mają być zastosowane sankcje gospo- 
darcze i finansowe, a nastepnie mili- 
tarne. 

Nałeży dodać, źe Francja zdaje so 
bie sprawę, iż zastosowanie przeciw 
Niemcom sankcvj grozi wojną. Uważa 
ona jednak równocześnie, że gra idzie 
o całą jej historyczną przyszłość. Przy- 
jęcie stanu rzeczy, który kanclerz Hi- 
tjer usiłuje narzucić, oznaczałoby ode- 
branie jedynej gwarancji bezpieczeń- 
stwa, jaką Francja otrzymała w Wersa- 
Ju. Otóż na gwarancji tej — demilita 
ryzacji Nadrenji — opieraja się wszyst 
kie plany francuskiego sztabu, a w 
dalszym stopniu cały system francu- 
skich układów politycznych. 


Skądinąd sztab francuski nie przece 
nia bynajmniej obetnej siły militarnej 
Niemiec, która dopiero za rok osiągnie 
swą pełnię. : 

Stanowisko niemal identyczne z 
tem, jakie zaalarmowało we wtorek w 


najwyższym stopniu reprezentantów 
Anglji, zajęła również i Belgja. Belgja 
nie zawarła żadnego układu z Rosją 
sowiecką, a mimo to — jak zwraca na 
to uwagę premjer Van Zeeland 
— grozi jej utrata jedynej materjalnej 
gwarancji bezpieczeństwa, to znaczy 
demilitaryzacji Nadrenii. 

Co myślą Włochy, będąc obok An- 
glji drugim gwarantem Locarna? Na 
pytanie to nikt nie umiał dać odpo- 
wiedzi. Oczywiste jest, że uzależniają 
one swą dalszą akcję od rozwoju spra 
wy abisyńskiej. Czy jednak między 
Rzymem a Berlinem nie doszło przed 
siódmym marca do poważniejszego po 
rozumienia? Niewiadomo. W każdym 
razie reprezentant Włoch na konferen- 
cji czterech mocarstw asystował we 
wtorek obradom, nie zabierając w nich 
głosu. 


Francja grozi wystąpieniem 
z Lig! Narodów. 

Jeżeli chodzi o Anglję, to będąc 
związana wyraźnemi klauzulami trakta 
tu, nie może ona odmówić pomocy 
przewidzianej w podobnych okolicznoś 
ciach, Francji i Belgji. 

Pnglja nie chce jednak wojny. Stąd 
aluzje do konieczności rokowań z Niem 
cami, zawarte w poniedziałkowej mo- 
wie min. Edena i podcbne aluzje re- 
prezentantów brytyjskich na wtorkowej 
konferencji paryskiej. 

Koła rządowe francuskie, biorąc pod 
uwagę nlewyrażne stanowisko Angljt, 
oświadczyły wczoraj wyraźnie, że gdy- 
by W. Brytanje nie wywiązała się ze 
swych obowiązków jako sygnatarjusz- 
ka paktu lokarneńskiego — to Francja 
zdecydowana jest wystąpić z Ligi Na- 
rodów. 


Rada Ligi Narodów 
zwełana do Londynu. 
PARYZ. Po zakończeniu obrad sy- 
gnatarjuszy paktu lokarneńskiego wy- 
dano komunikat, który głosi, że rząd 
brytyjski zwrócił się do  przewodniczą 
cego Rady Ligi, by posiedzenie Rady 
zwołano do Londynu po obradach sy 
gnatacjuszy paktu lokarneńskiago. 
obec tego posiedzenie komitetu 
15-tu, wyznaczone na dziś w Genewie, 
odwołano. Odbędzie się ono po sesji 
Rady Ligi. i 
Minister Flandin udał się do Lon- 
dynu samolotem dziś rano. Belgja za- 
równo na konferencji delegatów sygna 
tarjuszy paktu lokareńskiego, jak i na 
Radzie Ligi reprezentowana będzie 
przez premjera i ministra spraw zagra- 
nicznych van Zeelanda. Włochy repre- 
zentować będzie ambasador włoski 
Grandi. 


Socjaliści wzywają do obalenia 
reżimu hitlerowskiego 
. w Gdańsku. 

GDANSK. Odbyło się w Sidlicach 
zebranie partji socjalistycznej. Zebranie 
to wywołsło tak wielkie zainteresowanie 
ludności, że na długo przed rozpoczę- 
ciem obrad policja zamknęła salę wsku 
tek natłoku. 

Przemawiali posłowie Moritz i Brill, 
podkreślając konieczność przeprowadze- 
nia nowych wyborów do Volkstagu, ce- 
lem obalenia rządów narodowo-socjalis- 
tycznych. 

Pos. Moritz podkreślił także momen 
ty finansowe, stwierdzając, że senat 
zwiększył zadłużenie W. Miesta o 13,5 
miljonów guldenów. 


Narada gospodarcza 
z udziałem „Świata pracy“. 


WARSZAWA. Czynione są przygoto- 
wania do zwołania w kwietniu b r. wiel 
kiej narady gospodarczej „Świata pracy”, 
celem przedstawienia Rządowi własnego 
programu gospodarczego. 

Inicjatywę podjęła Unja pracowników 
umysłowych, która wszczęła też akcję 
w kierunku uruchomienia w najbliższym 
czasie izb pracy, przeciwstawiając się 
wprowadzeniu w życie takiego prawa o 
izbach pracy, któreby spowodowało o- 
graniczenie zasady wolności ruchu za- 
wodowego i jego kompetencji, lub two- 
rzyło supremację nad nim izb pracy. 


Opłaty czesnego. 


KRAKÓW Wczoraj upłynął termin 
opłaty drugiej raty czesnego. Większość 
słuchaczy wyższych uczelń krakowskich 
wpłaciła czesne. Na 500 słuchaczy Aka- 
demji Górniczej nie uiściło czesnego 
150. Na 6,107 nie uiściło opłaty zaled- 
wie 539 słuchaczy. W obu tych wypad 
kach przyczyną niepłacenia czesnego 
był jedynie brak środków materjalnych. 


Wybryki na uniwersytecie 
w Poznaniu. 


POZNAN. Wieczorem grupa nie- 
znanych sprawców wtargnęła do hallu 
uniwersytetu poznańskiego, pozrywała 
14 tablic różnych organizacyj akade- 
mickich, połamała je, oblała naftą i 
spaliła. 


POZNAN. Nieznani sprawcy wtar- 
gnęli do lokalu Związku Polskiej Mło- 
dzieży Demokratycznej, mieszczącego 
się w Collegium maius uniwersytetu po- 
znańskiego i zdemolowali jego urzą- 
dzenia. Szafy otwarto, wszystkie pa- 
piery powyrzucano, atrament porozle- 
wano, lustro rozbito, komunikaty po- 
zdzierano z tablicy, a maszynę do pi- 
sania rozbito. 

Z trzech portretów, wiszących na 

ścianach uszkodzono portret Marsżał- 

ka Piłsudskiego. W koszu na papiery 
znaleziono granat jajkowaty. Istnieje 
podejrzenie, że ten akt jest zemstą 
za zniszczenie tablic organizacji naro- 
dowej, co wydarzyło się. we wtorek 
wieczorem w Collegium minus. 


Szamotuły i Pniewy 
wprowadziły ubój rytualny. 


POZNAŃ. — Prasa donosi, że dwa 
miasta: Szamotuły i Pniewy, w któ- 
rych dotychczas uboju rytualnego wo- 
góle nie było, pozwołiły wprowadzić w 
swoich rzeźniach ubój rytualny. 

Równocześnie miasto Swarzędz od- 
rzuciło propozycję pewnych kół żydow 
skich wprowadzenia uboju rytualnego, 
mimo obietnic wysokich zysków. 


Stan wojenny w Granadzie. 


MADRYT. Rząd hiszpański ogłosił 
stan wojenny w prowincji Granada, 
gdzie w związku ze strajkiem powsze- 
chnym doszło do poważnych rozru- 
chów. 

W ciągu całego dnia trwała strzela 
nina pomiędzy przeciwnikami politycz- 
nymi. 32 osoby zostały zranione, w 
tem wiele ciężko. Bandy komunistów 
przebiegają ulicami miasta podkładając 
ogień pod budynki i dokonując grabie 
ży. Zniszczone zostały: teatr, kilka do- 
mów prywatnych, szereg restauracyj i 
kawiarń. 

Gmachy dzienników katolickich zo- 
stały zdemolowane, a wszystkie maszy 
ny -zostały zniszczone. 

Bm 
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Dziś i dni następnych! 
Emocjunujące! Tajemnicze! 
Sensacyjne! Niesamowite! 


Z PAMIĘTNIKA 
DETEKTYWA 


Przygody chińskiego detektywa 
CHARLIE CHANA w Paryżu. 
W rolach głównych: 


Warner Oland I Mary Brian. 


Nad program: Buster Keaton 
jako GAPIOWATY REKRUT 


najnowsza „komedja niezrównanego 
shumerysy oraz Aktualności Foxa 


R KLEJ 
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egus na czele wojsk 


idzie naprzeciw Włochów 


ASMARA. Armja abisyńska, dowo- 
dzona osobiście przez negusa, zdąża z 
Dessie w kierunku północnym. Przy- 
puszczają że armja ta nawiąże kontakt 
bejowy z siłami włoskiemi, operującemi 
na południe od Amba Aladzi, dopiero 
za 4 do 5 dni. Armja negusa ma być 
w wyśmienitej kondycji oraz zaopatrzo- 
na w nowoczesną broń 
ilość amunicji. Przed wymarszem z De 
ssie, negus przewodniczył zebraniu wy- 
sokiej rady wojennej. Cesarz abisyński 
oświadczył w przemówieniu wygłoszo- 
nem do uczestników rady wojennej, że 
stanie osobiście na czele armji, by wal- 
czyć o niepodległość Abisynji. 

Po stronie włoskiej odbywają się wiel 
kie przegrupowania wojsk, przy niezwy- 
kle ożywionej działalności sił lotniczych. 


Włosi przygotowują 
newą ofensywę. 
Na całym froncie północnym trwają 
TERIEN 


i wystarczającą . 


gorączkowe przygotowania $do dalszej 
ofensywy włoskiej. Armja włoska orga- 
mizuje na zajętych niedawno obszarach 
nową sieć komunikacyjną i służbę apro- 
wizacyjną. Dowództwo włoskie będzie 
starało się jeszcze przed okresem de- 
szczów złamać opór jedynej armii abi- 
syńskiej, broniącej drogi do Dessie. Ar- 
mją to dowodzi rzekomo. osobiście ce- 
sarz Haile Selassie. Liczy ona 10,000 
żołnierzy, należących przeważnie do 
gwardji cesarskiej. Armja ta posuwa 
się w kierunku północnym, podczas gdy 
kolumny włoskie, należące de dwóch 
korpusów armji, zbliżają się do jeziora 
Aszanga. 

Na rzece Takazze Włosi ufortyfiko- 
wali się i zajmują wszystkie brody. Za- 
miarem ich jest kontynuowanie ofensy- 
wy na południe od rzeki Takazze, w kie 
runku prowincji Godzam. 

Włosi mają nadzieję, iż uda im się 
zmusić armję cesarza do decydującej 


Doniosłe uchwały Rada Ministrów. 


Zbiorowe układy pracy. Realizacja planu inwestycyjnego. 


WARSZAWA. Pod przswodnictwem 
p. premjera Zyndram Kościałkowskiego 
odbyło się posiedzenie Rady Ministrów. 

Rada Ministrów przyjęła projekt usta 
wy o układach zbiorowych pracy. Wpro- 
wadzenie w życie tej ustawy było jed- 
nym z najważniejszych postułatów poli- 
tyki społecznej w Polsce. 

Układy zbiorowe poza dzielnicą za- 
chodnią nie posiadają mocy prawnie u- 
znanej i wiele kwestyj łączących się z 
tem zagadnieniem, nie znajduje jasne- 
go, jednolitego rozstrzygnięcia. Wprowa- 
dzenie ustawy o zbiorowych układach 
pracy przyczyni się niewątpliwie do u- 
zdrowienia stosunków gospodarczych, 
poprzez uniemożliwienie walki konkuren 
cyjnej między układami pracy, prowa- 
dzonej kosztem zarobków robotniczych. 

Rada Ministrów uchwaliła projekt u- 
stawy o zalesieniu niektórych nieużyt- 
ków, przewidujący obowiązek zaprowa- 
dzenia kultur leśnych na pewnych grun- 
tach prywatnych. Pozatem Rada przyjęła 
projekt ustawy o zatwierdzenie zmiart 
statutu Banku Polskiego oraz projekt 
ustawy w sprawie zaciągnięcia pożyczek 


na cele inwestycyjne przedsiębiorstwa 
PKP , projekt ustawy w sprawie zaciąg- 
nięcia pożyczek na cele inwestycyjne 
przedsiębiorstwa „Polska Poczta Tele- 
graf i Telefon”. Chodzi tuo stworzenie 
tytułu ustawowego dla zaciągania w tych 
celach pożyczek długoterminowych, po- 
zostających w związku z planem inwe- 
stycyjnym na rok 1936. 

W dalszym ciągu Rada Ministrów 
przyjęła projekt ustawy o monopolu lo- 
teryjnym oraz projekty ustaw: o ratyfi- 
kacji projektów konwencji, przyjętych 
na konferencji Międzynarodowej Orga- 
nizacji Pracy w sprawie: 1) odszkodo- 
wania za wypadki przy pracy i 2) od- 
szkodowania za choroby zawodowe oraz 
o ratyfikacji projektu konwencji w spra- 
wie wieku dopuszczania dzieci do robót 
nieprzemysłowych. 

W końcu Rada Ministrów przyjęła 
projekt ustawy o dodatkowych kredy- 
tach na 193435 r., oraz ustaliła listę 
przedsiębiorstw, które będą badane 
przez komisję do zbadania przedsię- 
błorstw państwowych. 


Rokowania o zakończenie strajku włókienniczego 


w Łodzi i okręgu. 


ŁODZ. Sytuacja strajkowa w prze- 
myśle włókienniczym nie uległa w ciągu 
dnia wczorajszego żadnej zmianie. Głów 
ny inspektor pracy inż. Klott bawi w 
dałszym ciągu w Łodzi. 

Jak wiadomo, w czasie onegdajszej 
konferencji z robotnikami inż Klott, za- 
pewniając przedstawicieli Związków za-. 
wodowych o tem, że czynniki rządowe 
dołożą wszelkich starań, aby strajk zlik- 
widować i postulaty robotników uwzglę- 
dnić, domagał się również, ażeby Związ 
ki zawodowe strajk już przerwały. Zą- 
dania tego robotnicy jednak hie uwzględ 


nili, wobec czego trwa w dal- 
szym ciągu. 

Konferencja z przemysłowcami, która 
odbyć się miała w środę, w ostatniej 
chwili odłożona została do dziś. Wszyst 
kie organizacje przemysłowców wezwane 
zostały do delegowania swych przedsta- 
wicieli, zaopatrzonych w odpowiednie 
pełnomocnictwa, na konferencję dzisiej: 
szą. 

Nie jest wykluczone, że jeszcze dziś 
wieczór zwołana zostanie wspólna kon- 
ferencja z udziałem preemysłowców i 
robotników. 


strajk 


Zawieszenie działalności 
„Deutsche Vereinigung". 


TORUŃ. Starostwo morskie w Wej 
herowie wydało w dniu wczorajszym 
decyzję, zawieszającą działalność Deu- 
tche Vereinigung na terenie całego po 
wiabu morskiego. 


„Ubój rytualny" z ogłuszeniem. 


ŁODZ. Na ostatniem posiedzeniu 
rady m. Rudy Pabjanickiej po załatwie- 
niu dodatkowego budżetu na rok 1935- 
36 dyskutowano nad wnioskiem w spra- 
wie zniesienia uboju rytualnego 

Wniosek po dyskusji zmodyfikowano, 
że rada miejska postanowiła wprowa- 
dzić do regulaminu rzeźni przepis, aże 
by każda sztuka bydła była przed żabi- 
ciem poddana ogłuszeniu. 


Tragiczna pomyłka. 


INOWROCŁAW. We wsi Gambice 
właścicielkę fołwarku Weissową zbudzi- 
ło nocą silne ujadanie psów. Podeszła 
więc do okna, aby je otworzyć. W tym 


momencie zbudził sę jej mąż, który wi 
dząc postać przy oknie i myśląć, że to 
włamywacze, dobył rewolweru i strzelił, 
raniąc ciężko w brzuch własną żonę. 
Ofiarę tragicznego wypadku przewiezio- 
no w stanie ciężkim do szpitala. 


Powiesił się 
na widok sekwestratora. 


OLKUSZ. Mieszkaniec wsi Micha- 
łówka, Wawrzyniec Migza, na widok zbli 
żającego się sekwestratora urzędu skar- 
bowego, który miał mu zająć wieprza 
za zaległe podatki, wszedł do chlewa | 
powiesił się na sznurze. 


Termin procesu endeckich 


. . terorystów. 

ŁÓDŹ. Dnia 1 kwietnia odbędzie 
się w łódzkim Sądzie Okręgowym roz- 
prawa przeciw 27 członkom Stronnict- 
wa Narodowego oskarżonym o organi- 
zowanie, względnie udział w zama- 
chach bombówych na terenie Łodzi. 
Oskarżeni odpowiadać będą z art. 166 
i 216 k. k. 


bitwy. Jest to zdaniem ich jedyna ar- 
mja, zdolna jeszcze do wzięcia udziału 
w bitwie. Na wszystkich odcinkach fron 
tu północnego wojska włoskie posuwa- 
ją się wolno naprzód, akcja ta jednak 
jest uzależniona od oczyszczenia terenu 
z drobnych oddziałów nieprzyjaciela i 
odbudowy dróg. 


Przez zaprzestanie bombardowania 
w ub. niedzielę Włosi chcieli w ciągu 
24godzinnego rozejmu zamanifestować 
przyjęcie propozycji Ligi Narodów. Nie 
zwłocznie potem działalność lotników 
włoskich została wznowiona i trwa w 
dalszym ciągu. 4 samoloty włoskie bom 
bardowały liczne wioski w prewincji 
Godzam. 

ADDIS ABEBA. Główne miasto pro 
wincji Sidamo — Erg Alem było wczo- 
raj ponownie bombardowane. Ofiarą 
bomb padło około 20 zabitych kobiet i 
kilku mężczyzn. 


Morderczyni dziecka skazana 
na dożywotnie więzienie. 


WARSZAWA. Wczoraj zapadł wy- 
rok w procesie 28-letniej Janiny Szym 
czakówny, sprawczyni porwania, zadu- 
szenia i utopienia w fosie 7.tygodnio- 
wego dziecka Szafirsztajnów. Sąd Okre 
gowy wydał wyrok skazujący zbrodniar 
kę na dożywotnie więzienio. 


Zamach bombowy. 


KOŚCIAN. Niewyśledzony dotąd 
sprawca dokonał zamachu bombowego 
na mieszkanie budowniczego powiato- 
wego p. Szklarskiego. Bomba 


rzucona 
w pośpiechu eksplodowała pod oknem, 
nie czyniąc nikomu szkody. Od wybu- 


chu ucierpiała jedynie część budynków. 
W związku z zamachem aresztowano w 
mieście kilka podejrzanych osób. 


Rozprawa rozwodowa 
ks. von Pless. 


KATOWICE. W sądzie cywilnym w 
Katowicach odbyła się wczoraj tajna 
rozprawa rozwodewa ks. von Pless. Ks. 
Pszczyński od dłuższego czasu stara 
się o uznanie przez sądy polskie nie- 
ważności jego drugiego małżeństwa, 
orzeczonej już przez sądy niemieckie. 


Kampanja hitlerowska 
przeciwko Schachtowi. 


PARYZ. „Excelsior” donosi, że w 
ostatnich tygodniach zaostrzył się znacz 
nie trwający już od miesięcy konflikt 
pomiędzy kierownictwem partji naro- 
dowo.socjalistycznej a drem Schachtem. 
Kierownicy partji niejednokrotnie juź 
domagali się złożenia dra Schachta z 
jego urzędu. 

Zastępca kanclerza Rudolf Hess in- 
terwenjował jako rzecznik malkoten- 
tów u kanclerza Hitlera. Ponadto Hess 
opublikować miał gwałtowny pamflet 
przeciwko drowi Schachtowi. W pam- 
flecie tym oskarża się dra Schachta e 
to, że nie ma on zdolności do kiero- 
wania sprawami gospodarczemi Nie- 


miec i że zarządzenia jego są niebez- 
pieczne Wszystkie te oskarżenia koń 
się stwierdzeniem konieczności 
niemieckiej o 


czą 
zdewaluowania marki 
20 proc. 


Dziś i dni następnych! 
równocześnie z Warszawą filmu 


PAN TWARDOWSKI 


z Brodniewiczem, Borszczewską, 
Stępowskim, Cwiklińska, Bogdą 
Jaraczem, Samborskim na cze- 
le największych artystów Pelski- 


Bilety od 54 gr. 


Passe-portout i ulgowe nieważne 
Sarar m A m m A O M 


RBRRRRRKREKRE 


Peczątek e godzinie 5.15 po poł. 
Ostatni seans o godzinie 9.30 wiecz. 


Nr. 61. 


Narada wojskowa na Kremlu. 


MOSKWA. Sztab generalny armji 
czerwonej zwołał swych członków na 
ważną naradę. 

W obradach tych mają wziąć udział 
wszyscy członkowie rządu sowieckiego, 
a Stalin, który miał właśnie wyjechać 
na urlop, pozostał w Moskwie. 

Rząd sowiecki domaga się interwen= 
cji Ligi Narodów przeciw Niemcom. We 
dle opinji rządu sowieckiego, pragną 
Niemcy uzyskać obecnie wolną rękę na 
wschodzie. Rosja nosi się z planem roz 
wiązania swych wszystkich placówek 
handlowych w Niemczech, tudzież cof- 
nięcia zamówień na towary niemieckie. 


„Czystka* w armji japońskiej. 


TOKJO. — Agencja Domei donosi: 
Pięciu generałów, a mianowicie: Ara- 
ki, Mazaki, Hajaszi, Kawaszima i Fbe, 
którzy podali się do dymisji, poczuwa” 
jąc się do odpowiedzialności za ostat- 
nie wydarzenia, z dniem dzisiejszym 
przeniesiono w stan spoczynku. Książę 
Kanin — szef sztabu generalnego — 
również zgłosił rezygnację, lecz cesarz 
wezwał go do pozostania tymczasowo 
na urzędzie. Także i członkowie rady 
wojennej, książęta Asaka i Higasziku- 
ni, pozostają na stanowiskach. 

Prasa donosi, że władze wojskowe, 
ustalając ściśle odpowiedzialność za 
ostatnie wydarzenia, usuną ponad 1000 
oficerów z szeregów armji. 

TOKJO. Aresztowano 150 osób cy 
wilnych, które w mniejszym lub więk- 
szym stopniu breły udział w powsta- 
niu wojskowem dn. 26 lutego. 

Wśród aresztowanych figuruje pi- 
sarz socjalistyczny lkkikita, uważany 
za jednego z przywódców ruchu mło- 
dych oficerów. : 


Klęska komunistów 
w Chinach. 


NANKIN, Po odniesieniu decydują- 
cego zwycięstwa przez armję prowincji 
Szansi nad komunistami w okolicach 
Fenyang, wojska rządowe zajęły po- 
nownie Tuisziukuo oraz miejscowości 
okoliczńe. Nastroje antykomunistyczne 
wzrastają z dnia na dzień] a obszar 
kraju zajęty przez komunistów stale 
maleje. 


W Hiszpanii. 
MADRYT. Rząd wyasygnował 100 


miljonów pesetów na przeprowadzenie 
reformy w prowincji Toledo. 
Koła urzędowe zaprzeczają katego- 
rycznie wiadomości, jakoby katedry w 
Toledo i Sevilli zostały splondrowane i 
podpalone przez manifestantów. 


W kilku wierszach. 


— W Ministerstwie Oświaty pow- 
stał projekt założenia: w przyszłym roku 
akademickim państwowej szkoły filmo 
wej w Warszawie. Szkoła ta kształciła. 
by młode pokolenie reżyserów, scena- 
rzystów, operatorów, dekoratorów i pu 
blicystów filmowych. 


— W związku z wybuchem petardy 
w Łodzi oraz tragiczną śmiercią Euge- 
njusza Pijanowskiego, dokonała policja 
w ciągu ub. nocy dalszych eresztowań. 
Aresztowano 11 osób. 


— We środę przedpołudniem dwu- 
dniowa okupacja gmachu oolitechniki 
warszawskiej zakończyła się. 


— Studenci Wyższej szkoły techni- 
cznej im. Wawelberga i Rotwanda w 
Warszawie, solidaryzując się z wyższe- 
mi uczelniami akademickiemi w War- 
szawie, przystąpili do ogólno akade- 
mickiego strajku. 


— Wbelgijskich kołach wojskowych 
wielkie wzburzenie wywołał fakt, że 
niemieccy lotnicy wojskowi ulokowali 
się na lotnisku tuż przy samej granicy 
belgijskiej. 


LekKarz-Dentysta 


Michał Grejniec 


w Częstochowie 
mieszka obecnie — Il ALEJA Nr.24 
róg Kościuszki, gdzie cuk. „Roma*. 
Przyjmuje codziennie od 10-2 iod 4-8 w 

W niedzielę i święta od 10-2 p.p. 


„SŁOW o 


KRONIKA. 


KALENDARZY 
Piątek 13 marca. | Krystyny P. M. 
Wschód słońca o g. 5,57. Zachód o g, 17.38. 
Nocne dyżury aptek. 

W nocy z czwartku na piątek: I Aleja, 
Wieluńska. 

W nocy z piątku na sobotę: Stary Ry- 
nek, Siedmiu Kamienic 


Ślubowanie jasnogórskie mło- 
dzieży akademickiej. W  wypełnio- 
nej po brzegi auli uniwersytetu lubel- 
skiego odbyła się uroczysta akademja 
inauguracyjna aktu ślubowania jasnogór- 
skiego. Na uroczystość poza 
zgromadzoną młodzieżą akademicką przy 
byli ks. biskup Fulman, rektor uniwer- 
sytetu lubelskiego ks. Szymański, człon- 
kowie kapituły katedralnej, grono profe- 
sorów uniwersytetu i szkół średnich Oraz 
wiele osób z pośród inteligencji lubel- 
skiej. 

Wodzowi — żołnierskie życze- 
nla. W ramach organizowanych przez 
Wojskowy Instytut Naukowo - Oświatowy 
M. S. Wojsk. audycji radjowych nadana 
będzie w dniu 17 b. m. od godz. 19ej 
do 19.50 audycja żołnierska z okazji 
imienin Gen. Insp. Sił Zbrojnych, gen. 
dyw. Edwarda Smigłego-Rydza. © 

W audycji wezwą udział wszystkie 
rozgłośnie Polskiego Radja. Źołnierskie 
życzenia złożą wszystkie rodzaje broni. 


Najstarsi ludzie w Częstochowie. 
Częstochowa nie może się poszczycić 
znaczną liczbą ludzi, którzy dożyli, że 
tak powiemy ostatecznej granicy wieku 
ludzkiego. 

Przybliżona liczba osób liczących 
90 i więcej lat, wynosi zaledwie 10, co 
jest stosunkowo niewiele na miasto, li- 
czące około 130 tys. mieszkańców. 

Jednymi z najstarszych z pośród mie 
szkańców Częstochowy są dwaj ostatni 
żyjący pośród nes weterani Powstania 
1863 r. pporucznicy Wojciech Jędrzej- 
kiewicz i Józef Chrzan - Chrzanowski. 
Pierwszy z nich liczy lat 93, drugi 90. 


Generalna lustracja klosków u- 
licznych. W dniu wczorajszym specjal- 
na komisja, w której skład weszli ław 
nicy Jarzębiński i Kaźmierczak, przed- 
stawiciel miejskiej inspekcji budowla- 
nej inż Janicki, naczelnik miejskiego 
wydziału gospodarczego inż. Wróbel, 
referent prawny Magistratu Soiński o- 
raz delegat miejskiego wydziału kaso- 
wo rachunkowego Jung, dokonała ob- 
jazdu całego miasta celem przeprowa- 
dzenia lustracji wszystkich kiosków z 
wyrobami tytoniowemi, pismami, wodą 
sodową i t. d. 

Chodziło o ustalenie przedewszyst- 
kiem celowości znajdowania się kios. 
ków w daných punktach miasta, wy- 
glądu ich it d. 

Następnie przeprowadzona została 
rewizja opłat od kiosków 

Komisja, opierając się na zebranych 
spostrzeżeniach i materjałach, w naj- 
bliższej przyszłości wystąpi ż odpowied 
nim wnioskiem do Zarządu Miej- 
skiego. 


Przy paszporcie — broszura. 
Ministerstwo Spraw Wewn wydało za- 
rządzenie, aby każdy obywatel, otrzy- 
mujący paszport zagraniczny, dostawał 
jednocześnie bezpłatnie broszurę p. t. 
„Co każdy Polak, jadący zagranicę, 
wiedzieć powinien”. Książka tu została 
wydana (w nowym nakładzie) przez 
Polski Instytut Współpracy z Zagranicą. 
Broszura zawiera najważnigjsze dane 
historyczne, aktualniejsze wiadomości 
o Polsce Współczesnej oraz spis pol- 
skich placówek konsularnych zagranicą. 


Z klubu Lingwistycznego. Dziś 
w piątek o godz. 21 w lokalu własnym 
ul. Piłsudskiego 11 adw. dr. Leon Asz 
wygłosi odczyt na temat: „Za i przeciw 
ubojowi rytualnemu”. 


Protesty wekslowe. W całym ro- 
ku 1935 zaprotestewano ogółem 1.485,6 
tys. sztuk weksli, wobec 1.494,5 tys. 
sztuk w roku 1934. Suma zaprotesto: 
wanych weksli wynosiła w roku 1935 
230 6 milj. zł, wobec 280,4 milj. zł. w 
roku 1934. W roku 1935 stosunek war 
tości weksli protestowanych do weksli 
płatnych wyniósł 5,8 proc. wobec 6,9 
proc. w 1934 r. W styczniu b.r. zapro: 
testowano 135,6 tysięcy sztuk weksli, 
wobec 138,3 tys. w grudniu r. ub. i 
128,8 tys. w styczniu ub. r. na sumę 


licznie 


20,1 milj. zł. w grudniu r. ub. i 2,30 


milj. zł. w styczniu ub. r. 


Z Miejskiego Teatru Kameralnego. 


Dziś w czwartek i codzienie o godz. 
20-ej rewelacyjna sztuka Fodora „Matu- 
ra”| z gościnnym występem p. Janiny 
Biesiadeckiej. 

W sobotę, o godz. 17:ej znakomita 
komedja Bus Fekete „Trafika pani ge- 
nerałowej”. W roli Loli wystąpi nowo- 
zaangażowana artystka sceny poznań- 
skiej p. p. Wanda Stanisławska. 4 

Przedsprzedaż biletów w firmie B. 
Kruszyńska, Aleja 23. 

W próbach „W małym domku” Ritt- 
nera z p. Biesiadecką w roli głównej, 
w reżyserji dyr. Brodzikowskiego. 


Obowiązkowa znajomość pol- 
skiego przy egzaminach czeladni- 
czych. Opublikowano doniosłe dla sfer 
rzemieślniczych rozporządzenie o egza 
minach dla czeladników. 

Wszystkie regulaminy izb rzemieśl- 
niczych, które określają sposób egza- 
minowania czeladników, będą musiały 
zawierać zastrzeżenie, iż od kandyda- 
tów na czeladników, wymagana jest 
elementarna znajomość języka polskie 
go w słowie i piśmie, znajomość ry- 
sunków i rachunków w granicach po- 
szczególnych zawodów. 

Do komisyj egzaminacyjnych dla 
czeladników przy izbach rzemieślni- 
czych, delegowani będą przedstawicie- 
le kuratorjów szkolnych. Rozporządze- 
nie Ministra Przemysłu i Handlu zmie- 
niające regulamin egzaminacyjny dla 
czeladników weszło w życie onegdaj. 


Samozwańczy sędzia śledczy na 
występach gościnnych w Cykarze- 
wie. Przed kilku dniami do wsi Cyka- 
rzew zjechał jakiś nieznany osobnik w 
wieku lat około 30 i zgłosił się do mie: 
szkania rodziny Dominów. 

Z całą powagą, przynależną osobie 
urzędowej podał się on za sędziego 
śledczego Stanisława Boguckiego z Czę- 
chowy i oświadczył, że przybył celem 
przesłuchania świadków w sprawie O za 
bójstwo Eleonory Domin, która, jak do- 
nosiliśmy w swoim czasie, zginęła z rąk 
wyrodnego syna. 

Zawezwani świadkowie niezwłocznie 


3; 


zgłosili się do mieszkania Dominów i 
rzekomy sędzia zaczął ich indagować, 
na zakończenie oznajmiając, że naza- 
jutrz muszą się stawić w Częstochowie. 
Sprytny oszust widocznie zamierzał od 
naiwnych chłopków wyłudzić jakieś zna- 
czniejsze sumy, lecz zamiar ten udał 
mu się tylko częściowo, gdyż obawiając 
się zdemaskowania, pobrał od jednego 
tylko świadka 5 zł. za uwolnienie z o- 
bowiązku stawiennictwa w Częstocho- 
wie i niespostrzeżenie zniknął. 

Policji udało się ustalić, że tym sa- 
mozwańczym sędzią śledczym był nie- 
jaki Józef Józiak, wielokrotnie karany 
już za różne przestępstwa. Józlak po- 
chodzi z powiatu wieluńskiego. Liczy on -~ 
lat 35. Charakterystycznem jest, że 
przed kilku dniami opuścił on więzienie 
częstochowskie. Z polecenia Sądu Grodz 
kiego oszust osadzony został w aresz- 
cie śledczym. 


Liczba świadectw przemysłowych 
wykupionych na rok podatkowy 
1936. W okresie od listopada 1935 r. 
do stycznia 1936 r. wykupione na rok 
podatkowy 1936 ogółem 522980 świa- 
dectw przemysłowych, wykupionych na 
rok podatkowy 1935, w okresie od li- 
stopada 1934 r. do stycznia 1935 r. 

W okresie sprawozdawczym wyku- 
piono 166.094 świadectw  przemysło- 
wych dla przedsiubiorstw przemysło- 
wych wobec 153.095 w odpowiednim 
okresie poprzednim i 339.835 dla przed 
siębiorstw handlowych wobec 325.053. 

W samym miesiącu styczniu 1936 
r. wykupiono (na rok podatkowy 1936) 
— 77.121 świadectw przemysłowych: 
dla przedsiębiorstm przemysłowych wo 
bec 73.927 w styczniu 1936 i 135.839 
dla przedsiębiorstw handlowych wo 
bec [37.832 w analogicznym okresie 
poprzednim. 


KOMUNIKAT NACZELNEGO KOMITETU 
uczezenia pamieci Marszałka Piłsudskiego. 


Naczelny Komitet (lczczenia Pamię- 
ci Marszałka Józefa Piłsudskiego komu 
nikuje: 

Naczelny Komitet ogłosił w prasie 
przed dwoma tygodniami tymczasowy 
wykaz tych miejsc historycznych na 
ziemiach Rzeczypospolitej Polskiej, 
gdzie działał, pracował, walczył i do- 
wodził operacjami wojennemi Marsza- 
łek Piłsudski. 

Naczelny Komitet otrzymał w na- 
stępstwie, z różnych stron kraju, zarów 
no ze strony poszczególnych miejsco- 
wości, zarządów gminnych i t. p, jako 
też i od wielu osób prywatnych, cały 
szereg materjałów uzupełniających o- 
głoszony wykaz, oraz wiele zapytań, 
dlaczego niektóre miejsca historyczne 
związane z , pobytem Wodza Narodu, 


zostały w wykazie pominięte. 

«s Naczelny Komitet wyjaśnia raz 
jeszcze, że ogłoszona poprzednia lista 
—jest listą tymczasową. Dokładne u- 
stalenie bowiem miejscowości i dat 
nie należy w tym wypadku do rzeczy 
łatwych i w pracy swej Naczelny Ko- 
mitet napotyka jeszcze na znaczne 
trudności. Dlatego też Naczelny Komi- 
tet apeluje do inicjatywy obywatel- 
skiej, w dalszem ustalaniu tych miejsc 
historycznych, względnie w uzupełnia- 
niu bliższych, związanych z niemi da- 
nych, pod warunkiem przesłania w dro 
dze właściwych Komitetów Wojewódz- 
kich, odpowiednio udokumentowanych, 
uzasadnionych wniosków do Naczelne- 
go Komitetu. 


W dniach |-7 kwietnia odbedzie sie wielka zbiórka 


na bezrobotnych. 


W związku ze zbliżającemi się świę- 
tami Wielkiej Nocy całe miejscowe spo- 
łeczeństwo staje wobec narzucającego 
się z siłą rozkazodawczą obowiązku przyj 
ścia z pomocą licznym rzeszom bezro- 
botnych. 

Bo trzeba podkreślić z całym naci- 
skiem, że jeśli społeczeństwo nie zdobę 
dzie się na czyn zbiorowej ofiarności, 
tysiące ludzi w tym roku zasiądzie do 
pustego stołu świątecznego, tysiące 
dzieci spędzi Święta w o!owianej atmo“ 
sferze smutku i przygnębienia. 

To też z inicjatywy Zarządu Miej- 
skiego w dniach 1—7 kwietnia na tere- 
nie naszego miasta odbędzie się wielka 
zbiórka na akcję pomocy Świątecznej. 
14 tysiącom osób, korzystających z za- 
siłków Funduszu Pracy. š 

Będzie to zbiórka jedyna w swoim 
rodzaju, gdyż w roli kwestarzy wystąpią 


członkowie kolegium Zarządu Miejskie: 
go, wszyscy radni miejscy i zaproszeni 
przedstawiciele społeczeństwa. 

Byłoby zbyteczne dłużej rozwodzić 
się na temat doniosłości taj akcji, pły- 
nącej z najszczytniejszych pobudek mi- 
łosierdzia i litości. Członkowie Zsrządu 
Miejskiego i Rady Miejskiej, w zrozu: 
mieniu dramatycznej nędzy bezrobotnych, 
chętnie podjęli się roli kwestarzy. Na- 
leży się więc spodziewać, że spotkają 
się oni z pełnem zrozumieniem ze stro- 
ny całego społeczeństwa i że do ich 
skarbonek posypie się obfity deszcz 
datków. 

Każda najdrobniejsza nawet ofiara 
jest cenna i ważka i każdy komu nie 
zagląda jeszcze w oczy krəńcowa nę- 
dza, powinien pośpieszyć z pomocą ugi- 
nającym się pod ciężarem niedoli . bli- 
źnim. 


4, 


5 lat więzienia za podpalenie. 
W dniu wczorajszym w Sądzie Okręgo- 
wym rozegrał się epilog sprawy dwóch 
Janów Flisów, ojca i syna, mieszkańców 
wsi Radostków gm. Mykanów. 

Pierwszy z nich oskarżony był o to, 
że celem otrzymania premji asekuracyj- 
nej w dniu 24 listopada ub. r, podpalił 
stodołę, drugi ząś o przeszkadzanie stra 
ży ogniowej w akcji ratunkowej. 

Pożar ten miał dość niezwykły prze 
bieg, dający bardzo wiele do myślenia. 

Było to w niedzielę. Nagle około po 
łudnia w zabudowaniach Flisa'ojca wy- 
buchł grożny pożar. Na miejsce pożaru 
przybyła straż ogniowa, niezbyt przychyl 
nie powitana przez Flisów. Akt oskarże 
nia zarzucał Flisowi-synowi, że stawił 
strażakom dość energiczny opór. 

Wreszcie straży udało się ogień uga 
sić, lecz tego samego dnia o godz. 9 
wieczorem pożar powtórnie wybuchł i 
tym razem jednak nie w budynkach mie 
szkałnych, a w stodole. Swiadek Stefan 
Binek zeznał, że przechodząc koło za- 
grody Flisów widzieł, jak stary Flis cią 
gnął po ziemi płonącą żagiew, zabraną 
z dogasających zgliszcz, dowlókł ją 
do stodoły i następnie wrzucił ją 
wewnątrz. 

Sąd Okręgowy pod przewodnictwem 
sędziego Nakoniecznego i przy udziale 
wotantów sędziów Herasimowicza i Ter 
piłowskiego oraz pprok. Schlittera i apl. 
sądowego Rosińskiego, jako protokulan- 
ta rozprawy, skazał Flisa'ojca na 5 lat 
więzienia, przyczem jedną'trzecią część 
kary darował mu na zasadzie amnestii, 
Flis-syn został uniewinniony. 


Wybuch dynamitu. 
Rozsadzający skałę wieśniak 
ciężko ranny. 


Do szpitala Najśw. Panny Marji 
przywieziono wczoraj mieszkańca wsi 
Mokrzesza, 34-letniego Stanisława Ba- 
jera, który doznał poważnych obrażeń 
w czasie rozsadzania skały dynamitem. 

Bajer zamierzał przystąpić wkrólce 
do budowy domu i w tym celu przy- 
gotował odpowiedni materjał. M. in. 
potrzebny był mu kamień. W tym ce- 
lu nabył dynamit. Podłożywszy dyna- 
mit pod skałę oczekiwał w pobliżu 


Sąd okręgowy w Piotrkowie wydział 
zamiejscowy w Częstochowie ogłasza, że 
na podstawie art. 157 K. P. C., postanowie- 
niem sądu z dnia 24 lutego 1936 roku ad- 
wokat Zygmunt Chołdyk, zamieszkały w 
Częstochowie przy ulicy Najświętszej, Pan- 
ny Marji18 został ustanowiony kuratorem do 
zastępowania nieznanych z miejsca pobytu 
Dawida Ingstera i Jakuba Bryskiera, pozwa 
nych w sprawie z powództwa Gitli Got- 
fryd przeciwko Paulinie Geisler i innym o 
wyłączeniu z opisu i przedaży nierucho- 
Ści „Część dóbr Wyczerpy Delne Lit. A 
powiatu Częstochowskiego Nr. rep. hip. 
25 M“ i wzywa nieznanych z miejsca 
pobytu, aby się zgłosili do uczestniczenia 
w pomienionym procesie. Nr.sgprawy 1V C 
357-33. 
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Obwieszczenie. 

Pisarz Hipoteczny Sekcji I-ej w Często- 
chowie obwieszcza, że otwarte zostały po- 
stępowania spadkowe.po zmarłych: 

1)ANFONIM DESKA, właścicielu, nie- 
ruchomości w Częstochowie, oznaczonej 
Nr. rep. bip. 1231-I 

2) JULJANIE DOMOSŁAWSKIM, wie- 
rzycielu sumy 2,500 złotych w złocie z pro 
centami i kaucją 250 złotych w złocie, za- 
bezpieczonej na nieruchomości w Często- 
chowie, oznacz. Nr. rep. hip. 2297. 

Termin zamknięcia tych postępowań 
spadkowych wyznaczony został na dżień 23 
września 1936 r. i w tym terminie osoby 
zainteresowane winny się stawić w kance- 
larji Pisarza Hipotecznego Sekcji I-ej w 
Częstochowie dla zgłoszenia swych praw 
pod skutkami prekluzji. 

m. Częstochowa, dnia 11 marca 1986 r. 
Pisarz Hipoteczny. 


książeczkę eszczędnościową — 
Lgubiono Nr. 6273, wydaną przez Komu- 


ną Kasę Oszczędności Powiatu Częstochow 
skiego 
F lokale w odzielnem podwórzu 
abryczne do wynajęcia, ul. Staszich 8,— 
elektryczny 10 K. M. do sprzeda- 


Motor n a. Ul. Staszica 8. 
iari 1500 mm. cylindr czna, automa 
SZUIfIGTKA +yczna do szlifowania” długich 
noży maszynowych, introligatorskich, for- 
nierowych i tytoniowych. Ul. Staszica 8. 
F stolarsgie, szlifirka supor- 
ryzmaszyny towa 70 cm, 'do ostrzenia 
noży heblarek i pił tarczowych, warsztaty 
stolarskie i piła tarczowa do sprzedania. 
Ul. Staszica 8. 
l bi legitymację Ubezpieczalni Spo 
QUDIOND recznej ;Nr. 1299111 Icek Kach- 
man Częstochowa, 


SLOWO” 


Nr. 61. 


Wielka luka. 


Wielką niewątpliwie luką w dorobku 
kulturalnym Częstochowy jest brak ja- 
kiejkolwiek obszerniejszej monografji na 
szego miasta. A przecież Częstochowa— 
ósme z rzędu pod względem ilości mie- 
szkańców miasto w Polsce — jeden z 
najważniejszych ośrodków gospodarczych 
kraju, bogata w przeszłość historyczną 
stolica Królowej Korony Polskiej—zasłu- 
guje spewnością na jakiś uporządkowany, 
źródłowy zbiór najwaźniejszych wiado- 
mości o sobie i domaga się tego choć- 
by w imię należytego uświadomienia o 
swej doniosłej roli przybywających tu 
rokrocznie miljonowych rzesz rodaków. 
Pracą, która w znacznej mierze ułatwić 
może zapełnienie tej istniejącej luki, 


jest niewątpliwie napisane przez naczel- 
nika Stanisława Wallmana „Oblicze Go- 
spodarcze Częstochowy”, noszące uprzed 
nio tytuł „Zarys Monograficzny Zydła 
Gospodarczego Częstochowy”. 

Druk tej właśnie pracy, będącej wy 
nikiem długotrwałych i uciążliwych stud 
jów, a zawierającej w sobie niezwykle 
bogaty i rzeczowy, a jednocześnie bar- 
wnie i ciekawie ujęty materjał, rozpocz” 
niemy już w jutrzejszym numerze na” 
szego pisma i nie wątpimy, że ze wzglę 
du na bliskość tematu, zainteresuje ona 
nietyłko tak liczne sfery gospodarcze 
naszego miasta, ale także i wszystkich 
pozostałych jego mieszkańców. 


Gzy można zmieniać imiona żydowskie? 


Niedawno p. Sura W., obecnie za- 
mieszkała w Łodzi, lecz zapisana do 
ksiąg ludności w Częstochowie, za po- 
średnictwem mec. D. Markowicza wystą 
piła do sądu okręgowego o zmianę do- 
tychczasowego swego imienia na bar- 
dziej wdzięczne biblijne imię Sory. 

Tę oryginalną sprawę, mającą w pew 
nej mierze znaczenie precedensu, rozpo- 
znawał komplet sędziowski pod prze- 
wodnictwem wiceprezesa Keliera i przy 
udziale sędziów Pola i Niemierki. Proto 


kół posiedzenia prowadził apl. sądowy 
Goldwasser. £ 

Rzecznik interesów petentki w dłuż- 
szym wywodzie stwierdził, że imię mał- 
żonki biblijnego Abrahame z biegiem 
lat uległa spaczeniu i przemianie na 
bardziej pospolite imię Sury. 

Obecny z urzędu na rozprawie przed 
stawiciel prokuratury przychylił się do 
tych wywodów i wobec tego sąd okrę- 
gowy zatwierdził metamorfozę p. Sury 
W. na Sarę W. 


wybuchu, który jednak nie następowaf. 
Wobec tego postanowił założyć nowy 
ładunek, w chwili jednak, gdy wy- 
ciągnął spod skały poprzednio założo- 
ny, nastąpił nagle wybuch i wieśniak 
odniósł szereg obrażeń m. in. postra- 
dał on duży palec prawej ręki. 


Pożyczki na inwestycje w mia- 
siach. Fundusz Komunalny rozdzielił 
nową serję pożyczęk na inwestycje w 
samorządach miejskich i pow atowych. 
Ogółem przyznano 526,000 zł. z szcze- 
gólnem uwzględnieniem potrzeb miaste- 
czek kresowych, gdzie prowadzcne są 
roboty wodociągowe i kanalizacyjne. 


Kwasem solnym 
usiłowała oblać swego męża. 


Między małżonkami Marjanem i Zo- 
fją Głuchowskimi (ul. Mikołaja Reja 14) 
od pewnego czasu trwają nieporozunie- 
nia, ktore przybrały ostatnio dość ostry 
charakter. 

W dniu wczorajszym p. Głuchowska 
usiłowała oblać męża kwasem solnym. 
Ten jednak spostrzegłszy się w porę, rzu 
cił się na żonę i butelkę z niebezpiecz- 
nym płynem wyrwał jej z rąk, unikając 
groźnych poparzeń, a może nawet ka- 


lectwa. 
Naskutek skargi, złożonej przez p. 
Głuchowskiego, policja wszczęła w tej 


sprawie dochodzenie. f 


Znalazł, czy.. W dniu wczorajszym 
zatrzymany został przez policję niejaki 
Kazimierz Kaliszczak, zam. w pobliskim 
Błesznie, przy ul. Krakowskiej 22. 

Kaliszczyka poddano rewizji osobistej 
podczas której znaleziono przy nim 2 
weksle po 50 zł. każdy. Zapytany o po- 
chodzenie tych weksli Kaliszczyk odpo: 
wiedział, że znalazł je w lI Alei 

Czy wyjaśnienie to odpowiada praw- 
dzie — stwierdzi niewątpliwie prowadzo* 
ne przez policję dochodzenie. 


Pasażerka na „gapę“. Za jazdę 
pociągiem bez biletu od stacji Piotrków 
do st. Częstochowa, zatrzymana została 
Longina Chałecińska, lat 17, bez stałe- 
go miejsca zamieszkania. 


Na co wolno polować w kwiet- 
niu? Zgodnie z obowiązującemi prze 
pisami, w kwietniu wolno polować na 
następującą zwierzynę i ptactwo, pod- 
legające ezasom ochronnym: głuszcze- 
koguty, dzikie indyki.samce, słonki, 
dzikie kaczory, dzikie łabędzie i dzikie 
gęsi. 

Skradziona balja. P. Marjanowi 
Celiszkowi, zam. ul. Wręczyckiej 6 | 8, 
skradziono z sieni balję, pzzedstawiają 
cą wartość 5 zł. Policja ustaliła, że kra 
dzieży tej dokonała niej. Dederko zam. 
przy tejże ulicy, od której balję ode- 
brano i zwrócono poszkodowanemu. 

Czyja kura? Na podwórko p. Teo 
dora Więckowskiego (ul. Chłopickiego 
121) przybłąkała się kura, której właś- 
ciciel jest narazie nieznany. 


Złodziej w potrzasku. Posterunek 
policji w Przystajni zatrzymał mieszkań 
ca wsi Bór Zajaciński, gm. Przystajń, 
Stanisława Okaja, podejrzanego o usi- 
łowanie dokonania kradzieży ze skle- 
pu spożywczego Michała Muchy w Re- 
dzinach dokąd Okaj w poszukiwaniu 
„przygód” zawędrował. Przy zatrzyma 
nym znaleziono nowy portfel, koloru 
czekoladowego pochodzącego z kradzie 
ży. Złodziej nie chce jednak podać, 
gdzie portfel ten skradł. Ustali to nie- 
wątpliwie policja. 


Na gorącym uczynku kradzieży 
Do komórki p. Stanisławy Piekacz, przy 
ul. Marysi 7 po uprzedniem urwaniu 
kłódki zapomocą łomu zakradł się dziś 
o godz. 4-ej rano niejaki Wacław Ziem 
biński (ul, Olsztyńska 148.150), zamie- 
rzając dokonać kradzieży. 

Gdy Ziembiński zajęty był opróżnia 
niem komórki, „nakryto” go i oddano 
w ręce policji, która zaopiekowała się 
nim, 


Słowo sportowe 


Wyjaśnienie. 

W N.rze 166 dzien. „Słowo Często- 
chowskie” z dn. 12 sierpnia 1934 r., 
ukazał się artykuł w rubryce p.n. „Sło 
wo sportowe”, którego pewne zwroty 
godziły w dobre imię członków zarzą- 
du Kiel. O.Z P.N-u w Częstochowie, i 
stawiały ich prace w nader ujemnem 
oświetleniu. Obecnie, po sprawdzeniu 
u źródeł w.w. faktów, stwierdziłem, że 
zostałem błędnie poinformowany, bo- 
wiem zarzuty w wspomnianym artyku- 
le nie odpawiadają prawdzie, Wobec 
powyższego, za mimowolnie wyrządzo- 
ną krzywdę dobremu imieniu człon- 
ków ówczesnego zarządukiel.O.Z.P.N u, 
niniejszem lch publicznie przepraszam. 

Stanisław Filus. 
Częstochowa, dn. 28.11.1936 r. 


PRAWO i ŻYCIE. 


: {Prawo pracownicze w praktyce. 


Kilka nowych orzeczeń sądowych z 
dziedziny prawa pracy notują kroniki 
sądowe, roztrzygając coraz to rodzące 
się nowe kwestje. 

Oto zakaz wypowiedzenia umowy 
o pracę przez pracodawcę podczas od- 
bywania ćwiczeń wojskowych przez pra 
cownika istnieje od chwili, gdy pracow 
nik otrzyma powołanie na ćwiczenia, 
jednak wówczas, skoro pracownik za- 
wiadomił o tem swego pracodawcę 
niezwłocznie, co w myśl przepisów i 
dla zachowania swych praw obowiąza- 
ny jest uczynić. 

Albo inny wypadek: wykonanie przez 
pracownika na zlecenie pracodawcy, 
pracy w godzinach nadliczbowych, bez 
osobnego wynagrodzerjia, stwarza do- 
mniemanie wzbogacenia się pracodaw- 
cy, na którym też w razie sporu sądo: 


wego ciąży obowiązek przeprowadzenia 
dowodu, iż z pracy takiej nie odniósł 
korzyści. 

W dziedzinie ubezpieczeń pracowni 
ków Sąd Nejwyższy wydał takie oto 
orzeczenie: w myśl art. 112 rozporzą- 
zdenia o ubezpieczeniu pracowników 
umysłowych nie sam fakt niezgłosze- 
nia pracownika, lecz wynikłe wskutek 
niezgłoszenia dla pracownika szkody i 
straty skutkują materjalną odpowie- 
dzialność pracodawcy. 


RZECZY CIEKAWE 
Majątek w doniczce. 


Przed dwoma tygodniami zmarł w 
Londynie w podeszłym wieku, mający 
opinję dziwaka, emeryt John Brown. 
W testamencie, który po jego śmierci 
znaleziono, było powiedziane, że cały 
swój majątek ukrył w mieszkaniu i że 
zapisuje go temu ze spadkobierców, 
który go znajdzie. 

Rzecz prosta, że wszyscy spadko* 
biercy rzucili się do gorączkowych po- 
szukiwań. Przez dłuższy czas nie uda 
ło się im nic znaleźć. Zupełnie przy- 
padkowo młodziutka siostrzenica zmar 
łego stłukła doniczkę z oleandrem. 
Na dnie doniczki, w szczelnie opako- 
wanem zawiniątku znaleziono 20 tys. 
funtów szterlingów. Zgodnie z testa- 
mentem dziwaka, właścicielką tej sumy, 
wynoszącej w naszej walucie około 
pół miljona złotych, stała się szczęśli- 
wa przypadkowa znalazczyni. 


Dobroczynne panie. 


Cel uświęca środki. Tą zasadą kie- 
rował się widocznie komitet budowy 
przytułku dla nieuleczalnie chorych w 
San Francisko, który na rzecz powięk” 
szenia swych funduszów urządził fe- 
styn i na festynie loterję w liczbie wy 
granych, której figurowały: pocałunki 
pięknych, znanych w miejscowym to- 
warzystwie pań. 

Zaznaczyć należy, że komitet nie 
miał wielkich trudności z zwerbowa- 
niem chętnych ofiarodawczyń pocałun 
ków, gdyż na jego wezwanie zgłosiło 
się bardzo wiele pań. 


Całusy zakazane 
w Japonii. 

W Ciągu 1935 roku cenzura filmowa 
japońska wycięła z filmów zagranicz- 
nych i krajowych ponad 3000 metrów 
scen posałunku i obejmowań.ł 

Ponadto, wyciątych zostało 7006 me 
trów, które zostały uznane na niebez- 
pieczne dla moralności japońskiej pub- 
liczności. 


Najżarłocczniejsze 
zwierzę 


Na pytanie, które ze zwierząt jest 
wstanie najwięcej zjeść, pada najezęś- 
ciej odpowiedź: „słoń”, „low“ „kipopo- 
tam“, 

Odpowiedzi te są dalekie od prawdy. 
Zwierzęciem, które istotnie je nawięcej, 
oczywiście w stosunku do rozmiarów 
swego ciała, jest— pająk. 

W monachijskiem laboratorjum przy- 
rodpiczem zostały przeprowadzone do- 
świadczenia, które ustaliły, że pająk 
zjada na śoiadanie trzykrotnie tyle ile 
sam waży owadów, na obiad dziewięcio- 
krotnie tyle! 

W przeciągu zatem 24ch godzin 
pożera påjąk ilość owadów ważącą 26 
razy tyle co on sam. 


Adwokat olbrzym broni 
Klijenta Karzełka. 


Największym adwokatem w Paryżu, 
największym w dosłównem tego słowa 
znaczeniu jest Carles Legrand, który mie 
rzy 1 metr 88 cm. 

Niedawno temu adwokatowi ;oddał 
sprawę najmniejszy też w dosłownem te 
go słowa znaczeniu, klijent Paryża, wystę 
pujący w cyrku liliput, niespełna metro 
wego wzrostu, rodem z Litwy. Sprawa 
dotyezy zerwania kontraktu przez cyrk 
w którym karzełek występował. 

Dziwnym trafem zestawiona aryginal 
na para olbrzymiego adwokata i malut- 
kiego klijenta zwróciła na siębie uwagę 
Paryża. 
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Ne, że nie posiadają oni nawet 
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Poniedziałkowe obrady Senatu nad 
budżetem Państwa w dużej części po- 
święcone były zagadnieniom politycz- 
no społecznym, w szczególności zaś 
destrukcyjnej roli endecji. 

Przez trybunę Senatu przesunęło 
się szereg mówców, którzy ilustrowali 
robotę tego stronnictwa, 
opinję poszczególnych przywódców en- 
ecji w sprawach, które wysunięto ja- 


ko czołowe hasła działalnośc! endecji 


w ostatnim czasie, jak m. in. sprawę 
antysemityzmu. Przypomniano nietylko 
dawne grzechy tego obozu, lecz wska- 
zano wyraźnie na cele dzisiaj porusza- 
jące motor agitacji endecji, przedsta- 
wiono fakty, które napewno — jak to 
już w Sejmie stwierdzono— nic wspól 
nego nie mają z ideologją, natomiast 
wskazują dobitnie na tendencje wytwo 
rzenia w kraju atmosfery zamętu, nie- 
pewności, wrzenia niemal rewolucyjne- 
go, przez które endecja zmierzać prag- 
nie do osiągnięcia władzy w Państwie. 
Chodzi jej bowiem o władzę, nie o 
Państwo. Chodzi o rządzenie, nie o 
tworzenie siły wewnętrznej i zewnętrz- 
nej, 

W imię czego, w imię jakich idei 
Sięga endecja po władzę w Państwie 
l po władztwo dusz w społeczeństwie? 

Czyż tę legitymację mogą jej dać 
»lokajskie liberje”, w których parado- 
wali za czasów caratu? Czy owe kubły 
błota, którem  oblewano w Polsce 
Wszystkich, którzy chwytali za oręż do 
walki z najeźdźcami! 


Legitymacja antyżydowska? Dziwnie 
ona wygląda w rękach endecji. Toć 
przed przewrotem majowym kwestji ży 
dowskiej nie podnoszono i ekscesów 
nie organizowano. Siedzieli wtedy i 
mocno w rządzie endeccy mężowie, 
rządziło endeckie natchnienie—i wtedy 
robiło się z żydami dobre interesy. Ja 
koś nie budziło się poczucie odrębnoś 
Ci rasowej. Pałka i bomba znalazły się 
Wtedy, gdy się odpowiedzialności nie 


Ponosi za stan rzeczy w kraju, gdy w 
interesie endecji leży *zanarchizowanie 
„stosunków. Każdy też objektywny sę- 


dzla musi stwierdzić, że stawianie kwe 
stji żydowskiej jest nieszczere, jest tyl- 
ko manewrem. Dla tego manewru de- 
Moralizuje się młodzież i przelewa pol 


Ska krew. 


Przywódcy endecji stwierdzali nie- 


Taz, że poglądy na kwestje żydowską 


Die są wśród „narodowców” uzgodnio- 
jasno 
Sprecyzowanej koncepcji państwa naro- 
owego. Jak stwierdził senator Jeszke 
ma się tu do czynienia nie z nacjo 


„SŁOWO"” 


Endecja przed sądem opinii 


nalizmem, lecz z 
mem. 

Nie chcemy tu przytaczać wszyst- 
kich głosów w tej sprawie, jakie roz- 
brzmiały w sali Senatu. Nie chcemy 
też przytaczać piętnowanych metod 
„działalności” Stronnictwa Narodowe- 
go. Kłamstwa, fałsz, wytwarzanie psy- 
chozy rewolucyjnej, nadużywanie na- 
wet haseł i godeł religijnych — wszy- 
stko to świadczy, że niema świętości, 
którychby endecja na swój pospolity — 
gorzej — zbrodniczy użytek nie po- 
świeciła. 

Z tej dyskusji, jaka się toczyła i to- 
czy w Sejmie i Senacie, jaka od dłuż- 
szego już czasu wypełnia zainteresowa 
nie szerokiej zdrowej opbnji publicznej, 
wyciągnąć należy wnioski. Szczerze, 
jasno i z całą odwagą postawić je na- 
leży. | na nich oprzeć decyzje, posta- 
nowić i czyny. 

Państwo praworządne nie może to- 
lerować wymierzania sobie sprawiedli- 
wości przez jednostki, czy grupy. Nie 
może ono pozwolić na zatruwanie du- 
szy społeczeństwa, duszy młodzieży, 
chłopa i robotnika, na rozniecanie co: 
raz nowych ognisk niepokojów i walk 
wewnętrznych. 

Zwłaszcza obecnie, gdy świat cały 
znajduje się na przełomie, gdy stoją 
przed Państwem tak wielkie zadania, 
jak skupienie wysiłku narodu dla roz 
wiązania trudności gospodarczych i 
specjalnych — rozpalanie nienawiści 
wewnętrznych i walk, których celem 


OBRAZKI SĄDOWE. 


anarchonacjonaliz- 


publicznej, 


nie jest zwiększenie siły Państwa, lecz 
jego osłabienie, musi być potępione. 
Nietylko potępione. Musi być usunię- 
te i uniemożliwione. 

W komplikującej się rzeczywistosci 
Światowej lada dzień stanąć. możemy 
przed wielkim egzaminem dziejowym. 
Posiadamy wokół siebie dobrze i kar- 
ne zorganizowane organizmy państwo* 
we. Zdrowy rozum, instynkt każe za- 
stosować tu wszelkie Środki, by zdła- 
wić anarchję i przywrócić spokój w 
społeczeństwie. 

Dyskusja senacka wykazała, że en- 
decka heca nie może być bagatelizo 
wana. Doświadczenie życiowe, wyro- 
bienie polityczne i troska o dobro po- 
wszechne naszej lzby wyższej każe po- 


ważnie zastanowić się nad tem, że 
robota endecka może być niebez- 
pieczna. 

Głos opinji publicznej przyłącza 


się w zupełności do przestróg parla- 
mentu Dłużej tolerować anarchji w 
Polsce nie wolno! Rząd musi znaleźć 
właściwe środki działania, by raz na 
zawsze z korzeniem wytrzebić zdradę 
wewnętrzną. By wolności obywatel- 
skiej nie nadużywano dla pomniejsze- 
nia i poniżenia Polski. By rzetelnych 
wysiłków odbudowy naszego życia nie 
niszczono. By dla demoralizatorów i 
kłamców — choćby się nawet ideo- 
logją maskowali — miejsca w społe- 
czeństwie nie było! Rząd musi zastoso 
wać szybkie i surowe zarządzenia, by 
społeczeństwo przed anarchją obronić! 


Pod bramą. 


Pani Janina Krzysiako- 
tę wa stała późną nocą przed 
bramą swego domu. Dzwo 
niła długo I cierpliwie, nikt 
się jednak nie zjawiał. 

Ponieważ zaś chłodny 
wiatr przenikał panią Jani- 
nę do kości, przeto poczę- 
łn walić w bramę pięśćią 
i parasolką. Łomot przytem powstał nie 
bywały, ale minęło dobre pół godziny, 
zanim dozorczyni, pani Kazimiera Gło- 
gowska ocknęła się z błogiego snu. 


— (Czego pani takie hałasy uskutecz 
nia?—rzekła pani Kazimiero, otwierając 
bramę. 

Panią Krzysiakową aż zatchnęło ze 
złości. 

— To jeszcze za tọ wszystko mnie 
się wymówka należy? Ze pół godziny, 


niby, jaki wyciruch sterczę przed bra- 
mą, to jeszcze z pretensją pani na 
mnie wyjeżdżasz? A naco się dozorcego 
w domu trzyma, o wiele nie, żeby bra- 
mę roztwierał? 

— Mój mąż takżesamo kimać potrze 
buje. 

— A niech kimie! Ale letkiem snem 
Zeby likator nie musiał na zimnie stoić. 
O wiele zaś nie potrafi spać takiem spo 
sobem to jazda na złamane ulice! Znaj 
dzie się drugi. 

— Nie krzycz pani Krysiakowa. Ta* 
kie mowe peni zaiwaniasz, że wszystkie 
likator się pobudzili i głowy przez 
lufcikiki wyścibiają, żeby lepiej słyszeć. 

— A niech słuchają! Jeszcze gorzej 
sztorcować będą! Zeby cały dom wie- 
dział, jakie dozorczynie posiada! 

Pani Kazimiera spojrzała na lokator- 


5. 


kę z wyrzutem i westchnęła ciężko: 

— Godziż się tak twarz rozpuszczać 
na kobietę w błogosławionem stanie bę: 
dącą? 

— Kto w takiem stanie? — zdziwiła 
się pani Krzysiakowa. 

— No ja. 

— Faktycznie? To ci nowina! Od kie 
dyś to, pani Kazimiero? 

— A od pół godziny. 

Wyglądające z okien lokatorki par- 
sknęły głośnym śmiechem, a pani Krzy- 
siakowa, czerwona ze złości, zamierzyła 
się na dozorczynię parasolką. 

Choć parasolka trafiła w próżnię, bo- 
wiem dozorczyni wymknęła się zręcznie, 
jednak za czyn ten stanęła pani Krzy* 
siakowa przed obliczem sądu grodz- 
kiego. 

Sąd skazał nerwową |lokatorkę na 2 
dni aresztu z zawieszeniem. i 


2 KRAJU. 


Rozwydrzenie 


niemieckiej młodzieży 
na Górnym Slasku. 


Na ul. Paderewskiego w Kończycach 
został pchnięty w plecy nożem Fryderyk 
Stesęsandt przez Karola Nowarę z Biel- 
szowic, który w towarzystwie dwóch o- 
sobników wracał z zebrania partji mło- 
do-niemieckiej. Nowara jest czynnym 
członkiem tej partji. P. Stresesandt wra 
cał z żoną do domu i rozmawiał po pol 
sbu. Nowara zelżył go za to. P. Stese- 
sandt słownie zareagował na to, a wów 
czas Nowara pchnął go nożem w plecy 
i pierś. 

Ten prowokacyjny napad jest wymo- 
wną ilustracją rozwydrzenia niemieckiej 
młodzieży na G. Sląsku. 

Również z innych miejscowości nad- 
chodzą doniesienia o podobnych pro” 
wokacjach. 


Zrabowany szalik 
zdemaskował bandytę. 


Swego czasu trzej bandyci dokonali 
napadu na majątek Strauchów, Pianki 
w pow. warszawskim. Bandyci sterory- 
zowali rewolwerami 11 osób, zabierając 
złoto i biżuterję, 

Jeden z bandytów ściągnął szalik 
rządcy majątku, p. Urbańskiemu. Dzięki 
temu szalikowi policja wykryła obecnie 
bandytów. 

Mianowicie podczas obławy zatrzy: 
mano niejakiego Franciszka Koszyka, 
który miał na sobie szalik, zrabowany 
Urbańskiemu. Jak się okazało, brat Ko 
szyka, Aleksander, znany bandyta został 
zastrzelony w czasie pościgu policyjne- 
go pod Nasielskiem. 

Dochodzenie stwierdziło, że napadu 
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— A jednak historja znacznie więcej 
podejrzana, niż przypuszczałem począt' 
kowo, gruby portfel w kieszeni tego 
dziada, to zjawisko osobliwe. Czyżby 
ten drań urządził jaki skok... 


Zwrócił się gwałtownie do dziew- 


= €zyny: 


— Mów, COŚ mu zrobiła? — roz= 
kazał. 

Dziewczyna zadygotała całem ciałem, 
Skurczyła się, jak w oczekiwaniu ciosu 
1 zaniosła się płaczem. 

— Jemu nic, naprawdę nic... Głodny 
był, chciałam go nakarmić .. 

Zygmunt rozpoczął swą klasyczną 
grę: 

— Muszę zawezwać policji. Ona naj. 
lepiej się tobą zejmie — zadecydował, 

Dziewczyna przeraziła się: 

— Nie! nie! Błagam, niech mnie pan 
Puści wolną! Niech pan nie wzywa po: 
licjt! — błagała. 

Zygmunt skonstetował z 
Niem, że pozycja jego wzmacnia SIę. 
Za objaw zgoła pomyślny dla siebie uz” 

obawę dziewczyny przed policją. To 
Mu ułatwia sytuację, gdyż udział poli- 
cji w tej hecy był i dla niego n'epożą” 

ny, teraz najmniej pragnął zetknięcia 


zadowole- 


h się z policją. Dlatego przezornie posu' 


nął się ku drzwiom, by przekręcić klucz 
w zamku. Uznał, że obecność jakiego- 
kolwiek świadka w tej chwili byłaby 
najmniej pożądana. 

Dziewczyna chwyciła go za rękę: 

— Niech pan nie woła policji, niech 
mnie pan nie gubi, przysięgam, że je: 
stem niewinna. 

Odtrącił ją brutalnie i zamknął drzwi 
na klucz. 

Ponieważ krwotok nie ustawał, więć 
raz jeszcze zmienił lodowy okład na 
piersi Andrzeja, wycisnął przesiąkłą krwią 
serwetkę i zmoczywszy ją w wodzie przy 
łożył na twarz chorego. 

Dopiero potem, wysondowawszy na: 
leżycie sytuację, zwrócił się do dziew- 
czyny. 

— A teraz gadaj wszystko i całą 
prawdę Wszelkie kłamstwo nic ci nie 
pomoże, a zaszkodzi ci napewno. O te- 
go czy będziesz mówiła tylko prawdę? 
zależeć będzie czy zawezwę policję, czy 
pozwolę ci odejść. Na wszelki wypadek, 
by nie przyszła ci nierozsądna myśl u: 
cieczki, klucz zechowam w kieszeni. 

Ruchy jego były opanowane, głos zró 
wnoważony, spokojny lecz surowy, spoj: 
rzenie oczu ostre i przenikliwe. 

Przemawiał do dziewczyny nie jsk 
oskarżający prokurator, lecz jak znający 
swój zawód sędzia śledczy. Sam się 
dziwił swemu spokcjowi, swemu zdecy- 
dowanemu i opanowanemu głosowi. 

Ostatecznie, czegoż miał się bać, 
jeżeli ta dziewczyna boi się jego? 

— Mów! — rozkazał. 

Teraz dziewczyna przestała płakać. 
Może poddała się depresji, a może tyl- 


ko przyczaiła się w sobie pozornie, mo- 
że łudziła się, że jednak nie wszystko 
jeszcze stracone, że może uda jej się 
uniknąć zetknięcia z policją. 

Westchnęła ciężko, desperackim ru- 
chem odrzuciła głowę w tył a ręce jej 
opadły w dół. 

Zygmunt pomyślał ironicznie: 

— Świetna poza, jeżeli, przyjaciółko, 
wystudjowałaś ją dla mnie, to zbędny 
trud. Mnie też pilno wydostać się stąd 
jaknejprędzej, dlatego nie przedłużajmy 
sytuacji. 

— Mów! — powtórzył rozkaz. 

— Cóż będę mówic? — odpowie- 
działa zduszonym, gardłowym głosem — 
pan mi i tak nie zechce uwierzyć, choć 
powiem prawdę. Nie zabiłam tamtego, 
ani go okradłam. Cóż ja jestem winna, 
że on właśnie wtedy przy mnie... 

— Acha, więc to tek było? 

— Pan już wie? — zatrwożyła się. 

— Wiem, śledziłem cię — odpowie- 
dział Zygmunt pewnym głosem. — Mam 


rozkaz aresztowania cię pod zarzutem 
zabójstwa i kradzieży — rzucił bez na- 
mysłu sformułowane kłam- 
stwo. 


— Pan już wie — powiedziała zła- 
manym głosem — pan jest z policji? 

Nie zamierzał jej wyprowadzać z 
błędu, rola stróża bezpieczeństwa przy- 
padła mu do gustu Ą 

— Wiem wszystko — powiedział — 
i wszelkie wykręty na nic ci się nie 
zdadzą. Mów wieleś ukradła i gdzie 
masz pieniądze. 

Dziewczyna w determinacji chwyciła 
się ostatniej deski ratunku. 


— Nie ukradłam nic, nic nie wzię- 
łam. Proszę niech mnie pen zrewiduje. 
Nie mam żadnych pieniędzy przy sobie. 


Proszę -—— zdeterminowanym ruchem 
wsunęła mu w rękę torebkę i stanęła 
przed nim wyprostowana: — proszę 


niech mnie pan rewiduje. 

Zygmunt otworzył małą torebkę dam 
ską, przejrzał jej zawartość, przejrzał 
znajdujący się w niej dowód osobisty, 
zanotowsł z niego nazwisko i adres 
dziewczyny, potem obrewidował pobież- 
nie jej płaszcz. 

Czynił to jedynie dla samej tylko za 
sady, z konieczności wypływającej roli, 
którą grał. Wiedział przecież, że dzie” 
wczyna pieniędzy przy sobie nie ma, 
że pieniądze te, skradzione, znajdowały 
się wraz z portfelem w jego własnej 
kieszeni. 

— Przecież to jasne — rozumował 
— podrzuciła portfel Andrzejowi i głup- 
cem byłbym, gdybym pozwolił sobie te 
pieniądze odebrać. Musisz się siostro, 
pożegnać z niemi. 

— Słuchaj — powiedział do. dziew- 
czyny już teraz tonem cieplejszym — 
gdybym nawet ja uwierzył w twoją nie- 
winność, to sędzia śledczy nie uwierzy 
w nią napewno... Fakty mówią seme za 
siebie: urządziłaś tamtego i tego też 
urządzić chciałaś — wskazał na leżą- 
cego Andrzeja. 

— Przysięgam, że nawet go nie znam 
i żadnej krzywdy zrobić mu nie chcia- 
łam! 


(C. d. n.) 


6. 


„SŁOWO” 


— ——— 


na majątek Strauchów dokonali obaj 
bracia Koszykowie wraz z niejakim Kon- 
stantym Wąsowskim, którego obecnie 
również aresztowano. 


Porwanie 19-letniej 
mężatki. 


W Gdyni zdarzył się rzadki wypadek 
kradzieży. Oto p. Stanisław Mnicho- 
wicz, radjooperator z Rumji, zgłosił w 
policji, że skradziono mu... żonę. 

Osobliwej tej „kradzieży” miał do- 
konać p. Tadeusz Kopaczyński, zatrud- 
niony w gdyńskim LOPP!ie. 

Żona p. Mnichowicza, Wiesława ucho 
dziła ogólnie za bardzo piękną, liczyła 
19 lat i dała się uprowadzić 40 letnie- 
mu uwodzicielowi... 

Nieszczęśliwy małżonek, liczący lat 
29 poruszył niebo i ziemię, by płochą 

„małżonkę odnaleźć | sprowadzić ją pod 
wspólny dach. Jak do tej pory, bez- 
skutecznie. 

Policja prowadzi 
szukuje zaginionej. 

Wypadek ten wywołał ogromną sen- 
sację na terenie Gdyni i całego powia- 
tu morskiego. 


Pojedynek na dubeltówki 


o wieśnisczkę. = 


/ We wsi Małe Zawady odbył się sen- 
sacyjny pojedynak na dubeltówki między 
dwoma wieśniakami, zabiegającymi o 
wdzięki 18 letniej córki zamożnego go- 
spodarza, Agnieszki Niwińskiej. 

Obaj konkurenci 23 letni Stefan Ku- 
lisa i 24-letni Marjan Zamgało zdecydo- 
wali rozstrzygnąć spór z bronią w ręku. 
Wymiana strzałów odbyła się z odległo- 
ści 60 kroków. Stefan Kulisa w wyniku 
pojedynku był ciężko ranny w brzuch. 

Po ujawnieniu okoliczności wypadku, 
przeciwnika jego Marjana Zamgało aresz 
towano. 


ZE SWIATA. 


Małżeństwo w świetle 
opinji franc. artystów. 


Pewien poczytny francuski tygodnik 
rozesłał ankietę do najpopularniejszych 
mężczyzn i kobiet francuskich z zapyta 


dochodzenie i po- 


130 
Krwawa 
Fa 
Czwórka 
— Takpan Brezsoles, ojciec jednej 


s moich dawnych uczenie, Z jego re- 
komendacji Symeona dostała u mnie 


miejsce, ale nszwiska jej nie wiedział, 


Dziewczęciem interesowało się także 
dwuch młodzieńców, sławny malarz p. 
Gabrjel Servais i p. Albert de Gibray, 
syn zasłużouego sędziego śledczego. 


XLIX. 


Paweł de Gibray ze zdumieniem 
spojrzał na przełożoną pensji, 

— Albert de Gibray, to mój syn, 
i pan Gabrjel Servais mój przyjaciel 
— rzekł —Od nich się może dowiem o 
rodzinie dziewczęcia, o której nigdy 
nie słyszałem nawet o Symeonie, 

— Pan Bressoles poznał Symeonę 
w pracowni pana Servais'a—dodała pa- 
ni Dubieuf, 

— A oprócz tych osób czy w Pa- 
ryżu miała jeszcze kogo biedna pa- 
nienka? 

— Nie sądzę. Znała tylko swoich 
opiekunów i tylko u nich bywała. I to 

bardzo rzadko, 

— Czytając protokuł komisarza po- 
licyjnego z tutejszego cyrkułu, zauwa- 
żyłem—mówił dalej Gibray—że wcale 
nie wspomina o obejrzeniu rzeczy. Czy 
rzeczy weale nie oglądał? bo przecie 
to bardzo ważne, można znaleźć różne 
dokumenty. 

— Komisarz wcale nie oglądał rze- 
czy. 

„ge W takim razie naprawimy to za- 
pownienie w obecności pani. Panie 
naczelniku policji śledezej racz pan 
kazać, ażeby obejrzano rzeczy. 

Mimo skrupulatnej rewizji w kufer- 


DEGE 


Tajemnica żółtego domu. 


Wykrycie spelunki straszliwych zboczeńców. 


W powieściach kryminalnych i gen- 
sacyjnych filmach spotykamy się często 
z niesamowitemi domami, które kryją 
w sobie rozmaite mniej lub więcej 
krwaws, czy straszliwe tajemnice, Cza- 
sem domem takim jest podejrzana trak- 
tjernia w jakimś mieście portowem, cza 
sem opuszczony przez mieszkańców pa- 
łac w odludnej miejscowości. 


Tajemnicza Kawiarenka. 

Niedawno zdarzyła się w Paryżu sen 
sacyjna historja, której ośrodkiem był 
taki niesamowity żółty dom, znajdujący 
się na jednem z przedmieść Paryża. W 
domu tym jest kawiarnia należąca do 
niejakiego Ligier. Kawiarnia nie odróż= 
nia się niczem od innych tego rodzaju 
zakładów, Odwiedzali ją miejscowi goś- 
cie, a także przejezdni automobiliści, Z 
biegiem czasu uwagę sąsiadów zwróciło 
że w kawiarence Ligiera panuje coraz 
to większy ruch. Zatrzymywały się 
przed nią w określonych porach szere- 
gi luksusowych samochodów. Gdzie po- 
dziewali się pasażerowie samochodów 
nikt nie wiedzisł. 


Tajne sale. 

O dziwnej kawiarence zaczęły cho- 
dzić najrozmaitsze plotki. Spóźnieni 
przechodnie opowiadali, że kiedy w no- 
cy mijali kawiarenkę, dolatywały do 
nich z poza szczelnie zamkniętych o- 
kiennic, jakieś dziwne jękifi głosy. Plot 
ki dotarły do uszu miejscowej policji. 
Zółty dom, w którym mieści się podej- 
rzana kawiarenka został poddany stałej 
obserwacji. Niebawem policja stwierdzi- 
ła, że za skromną salką kawiarenki 


znajduje się cały szereg wspaniale u- 
rządzonych sal i separatek. Wytworna 
publiczność przybywająca pięknemi sa- 
mochodami z Paryża znikała w tych sa 
lach i separatek. Wzbudziło to jeszcze 
większe zainteresowanie policji, Kilku 
agentów ucharakteryzowacych na wyt- 
wornych dżentelmanów przyjechało luk- 
susowem autem do kawiarenki i dosta- 
ło się do tajemniczych sal. Okazało się 
że edbywają sie tam sadystyczne orgje... 

Ponieważ wśród gości odwiedzają- 
cych tajne sale kawiarenki zauważyła 
policja szereg wybitnych osobistości, 
prowadzono dalsze dochodzenia bardzo 
ostrożnie i dyskretnie. 


Straszliwa sekta. 


Przed kilku dniami cierpliwość poli- 
cji wyczerpała się, Zółty dom otoczono 
policjantami. Komisarz policji w towa- 
rzyatwie kilku agentów ł mundurowych 
policjantów wszedł do kawiarenki. Po- 
mimo zapewnień właściciela, że zakład 
jego mie kryje żadnych tajemnic, zosta- 
ła przeprowadzona rewizja całego domu. 
W tajnych salach znaleziono niezbite 
dowody na to. że odbywały się tu po- 
nure orgje sekty sadystycznej Flagel- 
lantów. W orgjach brali udział zblazo- 
wani przedstawiciele najwyższych sfer 
paryskiego towarzystwa, a także rov- 
maite damy, z wielkiego świata i ele- 
gsnckiego półświatka, 

"Właściciela spelunki i cały personel 
zaaresztowano. Całe urządzenie tajnych 
sal zostało załadowane na ciężarowe sa 
mochody i przewieziono do składów są- 
dowych, jako dowody rzeczowe. 


niem: „Jakich środków należy użyć zda 
niem Pana (Pani), aby zaradzić obecne- 
mu kryzysowi małżeńskiemu? Czy męż: 
czyźni mają się żenić, czy raczej żyć w 
samotności? Czy sądzi Pan (Pani), iż 
byłoby możliwem poprawić istniejący 
stan rzeczy zapomocą jakiejś gospodar- 
czej lub społecznej reformy, aby dwa 
miljony Francuzek. które zmuszone są 
rezygnować z ogniska domowego wsku- 
tek niechęci mężczyzn do małżeństwa, 


ku Symony nie znaleziono jednak żad- 
nych dokumentów, któreby pozwoliły 
ustalić jej pochodzenie to też po 
załatwieniu jeszczce kilku czynności 
urzędowych, sędzia śledczy wraz z to- 
warzyszącemi mu ozobami opuścił pen- 
sję pani Dubieuf uprzedzając, że narazie 
zwłoki nie mogą być pochowane, 


* $ 
* 


Gdy Sylwan powrócił z cyrkułu wraz 
z kilkunastu agentami, pani Resier 
skierowała się w stronę drzwi pałący= 
ku, które jednak były zamknięte na 
klucz. Styłu również niemożna było 
dostać się do wnętrzs. Wobec tego 
otworzono drzwi wytrychem przy sza- 
chowaniu jaknajgłębszej ciszy i Aime 
Joubert znalazła się w fortecy wroga. 
Agenci tymczasem otoczyli budynek 
dookoła, tak, że wedle ich mniemanis, 
nikt nie mógł się wydostać, nie będące 
przez nish zauważony, 

Skradając się, jak kot, na palcach, 
Aime Joubert dotarła do drzwi mieza- 
kania z poza których dochodziły 
ją, z resztą dość słabe odgłosy prowa- 
dzonej tam rozmowy. 

Zachowując jaknajwiększą  ostroż- 
ność agentka, która szybko opano- 
wała nadludzką. siłę woli agarniające 
ją coraz bardziej osłabienie, przedo- 
stała się na korytarz, by znaleźć się 
przed drzwiami, które oddzielały ją od 
jej śmiertelnego wroga, nieprzeczuwa- 
jącego zupełnie grożącego mu niebez- 
pieczeństws. 


Teraz już mogła rozróżnić wyraźnie 
głos Lartiguesa, a po chwili i Maury- 
cego i jeszcze jednej osoby, którą, jak 
słusznie pani Rosier przypuszczała, był 
Verdier. 

Zbrodniarze omawiali właśnie osta- 
tnie szczegóły plaaowanej ucieczki 
z Paryża. Tak byli zajęci rozmową, 


Redakter odnawieduial-y Józef Wolnicki - 


odzyskało prawo do osobistego szczęś- 
cia? 

Odpowiedzi na powyższe pytania da- 
ły przeważnie kobieiy. | tak: sławna pa 
ryska aktorka Cecylja Sorel, która jest 
równocześnie żoną jednego z arystokra- 
tów francuskich odpowiedziała, że uprze 
dzenie do małżeństwa jest, jej zdaniem, 
absolutnie nieuzassdnione. Małżeństwo 
daje bowiem kobiecie i mężczyźnie mi- 
łość, przyjaźń i rodzinę. Najbardziej o- 


że mie zauważyli, jak agentka weszła, 
trzymając rewolwer w ręku. 

Nagie rozległ się okrzyk: „Ręce do 
góry! zbrodniarze”. 

Przerażeni zbrodniarze 
swój wzrok w stronę drzwi i zauwa- 
żywszy Aime Joubert, zbledli straszli- 
wie. Agentka powtarza wezwanie, a wów- 
czas Lartigunes i Verdier posłusznie 
podnieśli ręce do góry. Jeden tylko 
Maurycy, na którem nagle wtargnięcie 
matki nie wywarło tak wielkiego, jak 
na jego wspólnikach wrażenia, nie pod- 
niósł rąk, będąc pewnym, że matka nie 
będzie doń strzelała, 

— Nie zbliżaj się Maurycy — krzy- 
knęła nieszczęśliwa kobieta — bo będę 
strzelać, 

Maurycy zatrzymał się, po chwili 
jednak ruszył znów w stronę matki, 
zamierzając odebrać jej broń, by amo- 
żliwić wspólnikom ucieczkę. 

Korzystając z tego, że agentka całą 
uwagę skierowała na syna, Lartigues 
zdołał tymczasem posunąć się w stronę 
drzwi, poczem jak tygrys rzucił się na 
panią Rosier i obalił ją na ziemię. 
W tym momencie padł strzał, To wy- 
palił rewolwer, który Aime Joubert 
trzymała w ręku. 

Verdier rzucił sią na pomoc towa- 
rzyszowi, który z szatańskim wyrazem 
twarzy wydobył nóż z kieszeni i bły- 
skawicznym rucaem ugodził ją w oko 
licę serca. Maurycy nie zdołał już teo- 
mu przeszkodzić, tembardziej, że uwa- 
ge jego zwrócił tupot biegaących po 
schodach ludzi, to biegli znajdujący 
się przed domem agenci, którzy na od- 
głos strzału śpieszyli na pomoc pani 
Rosier, 

Maurycy uprzedził o tem swych 
towarzyszy, poczem trzej zbrodniarze 
rzucili się do ucieczki, biegnąc szybko 
w stronę parku, skąd po otworzeniu 
znanej jug czytelnikom furtki przedo- 


skierowali 


, 
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porni w stosunku do małżeństw artyści 
i pisarze powinni żenić się w najmłod- 
szych latach, gdyż współżycie z kobietą 
i ognisko rodzinne staje się często źró- 
dłem artystycznych inspiracyj. 

Z innego założenia wychodzi nie- 
mn'ej popularna artystka, ulubienica Ps" 
ryża, Mistinguette: „Małżeństwo — o- 
świadcza sławna „diva — jest nieuda- 
łą farsą, bez dowcipu, humoru, a co 
gorsza, bez pointy, Wprawdzie nie jes- 
tem miarodajną w kwestji malżeństwe, 
gdyż dzięki Wszechmogącemu nigdy jesz 
cze nie byłam mężatką, lecz czuję się 
tak doskonale, że z najlepszą wiarą mo 
gę postawić sobie za przykład zadowo* 
lenia w wolnym stanie”. 

Bardzo dowcipnie odpowiedział na 
zawarte w ankiecie pytanie jeden z ko- 
mików paryskich: „Byłem zaledwie trzy 
razy żonaty. To stanowczo za nikłe po- 
le do studiów, aby umożliwiało stawia- 
nie wniosków na temat małżeństwa. Pro 
szę Szanownej Redakcji poczekać na 
moją odpowiedź jeszczę parę lat. Do 
tego czasu ożenię się jeszcze parę razy, 
będę zatem miał więcej doświadczenia 
na tem polu”. 


RADJO. 


WARSZAWA, piątek 13 marca. 


630 Pieśń 6,33 Pobudka do gimnasty 
ki. 6,36 Gimnastyka, 7.20 Dziennik poranny 
7.30 Muzyka (płyty). 7.50 Program na dzień 
bieżący. 7.55 „Parę informacyj". 1157 Syg- 
nał czasu, 12.00 Hejnał z Krakowa. — 12.03 
Dziennik południowy. — 12.15 Au ycja dla 
szkół. — 12.40 Koncert solistów — (płyty). 
13.25 Chwilka gospodarstwa domowego. 
15.15 Wiadomości o eksporcie polskim.15,20 
Przegląd giełdowy 15.30 Recital fortepian. 
Heleny Landau (z Krakowa). 16.00 Pogadan 
ka dla chorych (ze Lwowa). 16.15 Koncert 


ork. pod dyr. T. Seredyńskiego (ze Lwo- 


wa). 16.45 Audycja dia dzieci. 17.00 Odczyt. | 


17.15 Minuta poezji. 17.20 Pieśni. 17 50 Po- 
radnik sportowy. 18.00 Koncert kameralny. 
18.30 Pogadanka aktualna. 18.40 Program na 
dzień następny. — 18.50 Pogadanka społe- 
czna. 18.55 Skrzynka rolnicza. — 19,05 Kon- 
cert reklamowy. 19.354 Wiadomości sporto- 
we iokalne. 19.45 Biuro Studjów rozmawia 
ze słuchaczami P R. 19.55 „Sowiecki Robin- 
son”? — skecz. 20.10 „Carmen* — opera w 
4-ch aktach Geerges'a Bizeta z Teatru Wiel- 
kiego w Warszawie. 2300 Wiadomości me- 
teorol. dla żeglugi powietrznej. — 23.05 
Muzyka taneczna. 


stali się na dziedziniec pensji pani Du" 
bieuf, ścigani przez agentów, którzy 
odrszu zorjentowali się w którą stronę 
pobiegli zbrodniarze. 

Agenci oddali za uciekającymi sze- 
reg strzałów. Strzały te usłyszeli opusz- 
czający właśnie wówczas pensję pani 
Dabieuf sędzia śledezy, naczelnik poli- 
cji i komisarz do spraw sądowych, któ- 
rym, jak wiadomo, towarzyszyło dwóch 
agentów, to też pośpieszyli w stronę, 
od której strzały dochodziły. 

Tylko dzięki temu trójka zbrodnia- 
rzy nie zdołała zbiec. 

Urzędnicy nadbiegli akurat wówczas, 
gdy uciekający wpadli na dziedziniee. 
Przerażenie przestępców było wielkie, 
gdy stwierdzili, że są wziąci we dwa 
ognie. t 

Nie dali jednak za wygranę i rzu= 
cili się w prawo, licząc, że strzały ich 
nie dosięgną. Agenci strzelali jednak 
celnie. Przeszyty trzema kulami Ver- 
dier runął martwy na ziemię. 

Lartiguesa kula trafiła w prawą 
nogę, a gdy dalej uciekał, dostał drugą 
kulą w plecy. 

Nie widząc możności uc,eczki Lar- 
tigues sięgnął ręką do kie szeni i wy- 
dobywszy buteleczkę z kwasem pruskim 
wychylił momentalnie całą jej zawartość 

Pierwszy dopadł Lartignesa Galou- 
bet, który biegł na czele ścigających, 
postanawiając pomścić śmierć naczel- 
niczki, gdy wpadł bowiem do pokoju, 
gdzie Aime Joubert stoczyła z Lartigu- 
esem walkę, zdawało mu się, że dzielna 
kobieta nie żyje, co okazało się błę- 
dnem. 

Gdy Galoubet znalazł się przy leżą- 
cym na ziemi zbrodniarzu, ten zaśmiał 
się szatańsko mówią: 

— I tak mnie nie dostaniecie. 

— Tym razem nie ujdziesz nam 
zbrodniarza—odparł Galoubet. A 

«08. M. 


Wydawea: SpółKa z o. 0. „Słowo Częstochowskie‘ w Częstochowie. 
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